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Wiedeń, 20 kwietnia.
W  parlamencie austryackim zapanowała ja­

kaś ,.Hurraii-Stimung“ na punkcie uchwalenia 
nowych długów i nowych [podatków. Minister 
skarbu żądał „tylko" pożyczki 182 milionów 

, na uzupełnienie kas, nadwerężonych olbrzymie- 
mi wydatkami wojskowemi, komisya narzuciła 
mu 220 milionów, a w dodatku postanowiła z 
szybkością elektrycznej iskry uchwalić nowe 
podatki, choćby tylko „prowizorycznie11.

Znamy prowizorya austryackie. Niema nic 
tiw’alszego nad takie prowizorya. Deficyt ma 
być usunięty nietylko na ten rok, ale także na 
lata przyszłe. Przeciw temu chwalebnemu za­
miarowi nic mieć nie można, ale parlament au- 
stryacki chce, jak Niemcy mówią, „das Kind 
mit dem Bade aussekutten". Austrya od 20 lat 
nie miała deficytu w budżecie. Dunajewski na­
łożył w swoim czasie tak wysokie podatki, że 
dochody państwowe wystarczyły aż do epoki 
dreadnoughtów.Teraz te dochody już nie są 
w stanie pokryć wszystkich potrzeb i jestjjzrozu- 
miałem, że i rząd i parlament zastanawiają się 
nad użyciem środków zaradczych. Czynią to 
jednakże w sposób bardzo prymitywny. Propo­
nują podwyższenie starych i zaprowadzenie no­
wych podatków, aż minister skarbu powie: do­
s yć .  Inne państwa, bogatsze od Austryi, jak 
Niomcy, Francya i Anglia, cierpią na chroni­
czne deficyty. -■

Przez wiele lat pokrywano je pożyczkami i 
teraz dopiero wprowadzają tam różne podatki 
dla zapobieżenia deficytom. Ludność tych krajów 
nie jest jednakże tak obciążoną podatkami, jak 
ludność austryacka, chociaż jest bez porównania 
od niej zamożniejszą. Zważywszy, że Austrya 
ma także najdroższą administracyę, która sama 
pochłania 700 milionów rocznie, byłoby wska- 

-  zanem przeprowadzić gruntowną reformę admi­
nistracji i niemniej gruntowną reformę poda­
tkową^ a tymczasem pokryć ewentualny deficyt 
małemi pożyczkami. Dzieje się jednak inaczej. 
O reformie administracyi mówi się wprawdzie 
od czasu do czasu, ale zostawia się ją zresztą 
w spokoju, zaś „reformą podatkowa" polega na 
wprowadzeniu nowych i podwyższeniu starych 
podatków. -

Wyliczenie wszystkich „reiorm” , Które komi­
sya finansowa chce „prowizorycznie" przepro­
wadzić, charakteryzuje dosadnie całą akcyę. — 
A wiec na prędce ma się uchwalić: podwyższe­
nie podatku spadkowego, podwyższenie podatku 
osobisto-dochodowego, podwyższenie podatku wód- 
czanego o 50 kor. na hektol.; ev/entnalnie tak­
że podwyższenie podatku od piwa i zaprowa­
dzenie monopolu zapałkow'ego, który nie będzie 
niczem innem, jak tylko nowym podatkiem. To 
wszystko tylko „Da razie" —  za parę miesięcy 
przyjdą nowe podatki.

Czy ludność to wszystkG wytrzyma ? Minister 
skarbu znalazł w osobie p. Steinwendera ideal­
nego referenta, który mu codziennie podsuwa 
nowe projekta, jak n. p. pomysł szalonego pod­
wyższenia dochodów z_ poczt i telegrafów o 40 
milion, kor. rocznie. Jeszcze dosadniejszą jest 
dziwma koniweneya wobec Izby panów na punk­
cie podatku osobisto-dochodowego. Projekt rzą­
dowy proponuje tylko podwyższenie podatku 
z dochodów, wynoszących ponad 20.000 koron 
rocznie. Izba panów, składająca się z samych 
członków, posiadających takie właśnie wysokie 
dochody, a więc bezpośrednio dotkniętych, sprze­
ciwia się temu projektowi.

yślałby ktoś, że przyjdzie do zasadniczej 
walki między Izbą ludową a Izbą panów, coś 
W rodzaju wielkiej walki Izby gmin z lordami 
angielskimi. Ależ nie! U nas inaczej się zała­
twia takie konflikty. Oto dla ocukrzenia „Pa­

nom" podatku nieprzyjemnego, proponuje się 
podwyższenie podatku nie tylko z wielkich do­
chodów, a le  t a k ż e  z d o c h o d ó w  m a ł y c h ,  
mniej niż 20.000 kor. wynoszących. Pocieszą 
się „panowie", że także biedacy więcej muszą 
płacić i kompromis „gotowy". Jedyny projekt, 
nakładający większy ciężar podatkowy na war­
stwy najbogatsze, ma być w ten sposób „po­
prawiony", albowiem wszystkie inne „reformy", 
skierowane są przeciw warstwom mniej zamo­
żnym lub biednym, jak podatek wćdczany i mo­
nopol zapałkowy.

Komisya finansowa dziś rozpoczęła dopiero 
narady i niewiadomo, jakie nam jeszcze przy­
niesie niespodzianki. Pierwszy dzień obrad nie 
rokuje dobrych dla ludności nadziei. Sz.

W  sprawie nowych podatków telefonują nam 
dzisiaj z Wiednia:

Wiedeń, 21. kwietnia.

„N. Fr. Presse" występuje gwałtownie prze­
ciw p r o j e k t o m  p o d a t k o w y m ,  poruszonym 
na wczorajszem posiedzeniu komisyi finansowej. 
Przyczyną tego stanowiska „N. Fr. Presse" jest, 
że wprowadzony ma być także podatek o d 
t a n t y e m  i d y w i d e n d  i podwyższenie po­
datku o s o b i s t o - d o c h o d o w e g o .  Ten osta­
tni podatek nazywa „N. Fr. Presse" podatkiem 
w y ł ą c z n i e  n i e m i e c k i m .  Galicyi —  zda­
niem „N. Fr. Presse" — podatek ten nic nie 
obchodzi, ponieważ tam, oprócz kilku urzędni­
ków, nikt tego podatku nie płaci.

Wiedeń, 21 kwietnia.
Po wczorajszej konferencji przewodniczących 

klubów z prezydentem ministrów i ministrem 
skarbu, myśl w y d z i e r ż a w i e n i a  m o n o p o ­
l u z a p a ł k o w e g o  uważać należy za z a n i e ­
c h a n ą .  Chodzi jeszcze o to, czy zaprowadzony 
ma być monopol c a ł k o w i t y ,  to jest monopol 
prodnkcyi i i sprzedaży, czy.też t y l k o  mono­
pol produkcyi. Posłowie Głąbiński i Kramarz 
oświadczyli. się na wczorajszej konferencji za 
zaprowadzeniem systemu b a n d e r o  1. Projekt, 
wniesiony przez towarzystwo akcyjne „Solo", 
instytucję Laenderbanku, proponował rządowi 
objęcie monopolu zapałkowego w dzierżawę na 
lat 10— 15. Towarzystwo „Solo" obowiązało się 
od każdej paczki zapałek, w cenie 4 halerzy za 
sztukę, dać rządowi netto 2 halerze, zaś 14ł/0 
z drugich dwóch: ualerz.y'/uieiibj dostać trafi* 
kanci za sprzedaż zapałek. Reszta zaś przypa­
dłaby na koszta piodukcyi i Da zysk dla towa­
rzystwa. Eksport miałby być zupełnie wolny.

„ - . fiiJiV . -
Warszawa, 19 kwietnia.

(Domy zarobkowe. —  Filan trop ia, C iy przedsiębiorstwo 
spekulacyjne ? —  Dochody urzędnika kolejowego).

- Niedotykając absolutnie osoby ks. kanonika 
Zygmunta C h e ł m i c k i e g o ,  stojącego na cze­
le Domów zarobkowych, i biorąc najzupełniej 
w dobrej wierze wszelkie zapewnienia o naj­
lepszych intencjach czcigodnego kierownika tej 
instytucji, nie mniej jednak ogółowi należą się 
następujące wyjaśnienia, o których starannie 
przemilcza zarząd domów zarobkowych, starając 
się osłonić tylko ks. Chełmickiego.

Dlaczego zarząd Domów zarobkowych, istot­
nie będący instytucyą kapitalistyczno-przemy- 
słową i prowadzący ową instytucję w sposób 
fabryczny, z kalkulacją przemysłową, przy uży­
cia milionowych kapitałów, nie ogłosi chociażby 
za rok jeden swojego właściwego bilansu, z wy­
kazaniem cyfr następujących: Kapitału zakłado­
wego, z wyszczególnieniem z jakich źródeł po­
wstał, czy drogą wkładów, czy też kredytu 
z banku handlowego, o czem ks. Chełmicki

wspomina; wykazu majątkowego w nierucho­
mościach, maszynach, narzędziach, materyalach 
i ruchomościach, dochodów brutto z całego 
przedsiębiorstwa na podstawie obrachunków 
z intendantuią; kosztów fabrycznych i handlo­
wych, wreszcie, jeżeli są, zysków od czasu 
umieszczenia zakładów fabrycznych, zatrudnia­
jących kilka tysięcy osób, we własnych gma­
chach przy ulicy Czerniakowskiej, odpowiednio 
rozszerzonych i  przerobionych, o nabyciu któ­
rych od p, Krzy„ruskiego, b. fabrykanta maka­
ronów, żadne sprawozdanie domów zarobkowych 
nie wspomina -

Wartość tych placów i gmachów z nierucho­
mościami, wynosi miliony, które ktoś przecież 
zapłacił, lub też Ł.;muś Domy zarobkowe są za 
nie winne, gdy tymczasem ks. Chełmicki wspo­
mina o bagatelnej w tern przedsiębiorstwie su 
mie 3.000 rb., odłożonej na kupno dawno za­
płaconych placów.

Doprawdy chyba miasto nasze, udzielając tak 
wspaniałego tytułu filantropijnego, jak „warszaw 
skie Domy zarobkowe, Przytułki noclegowe i 
Ludowe jadłodajnio" — za co spółka otrzyma­
ła milionowe obstałunki od intendantury i  za­
ryzykowała bądź v, łasne kapitały, bądź uzyskała 
kredyt w Banku handlowym, ma piawo doma­
gać się wyjaśnienia: kto ciągnie korzyści z te­
go przedsiębiorstwa, skoro egzystencja właści­
wa ludowych jadłodajni i przytułków noclego­
wych wiecznie na .brak środków narzeka.

Zniesienie jadłodajni na Dunaju, wywołało 
odwoływanie się do składek publicznych, jak 
również niedawno propagowane bony dla ubo­
gich w miejsce jałmużny, które dla uratowania 
bytu przytułków noclegowych rozpuszczał za­
rząd. s

Dopóki te zagadki nie będą wyjaśnione pu­
blicznie, w sposób, pizyjęty w świecie handlo­
wym, przy uruchomionych miljonach doprawdy 
nie sposób jest pojąć całego charakteru tego 
przedsiębiorstwa, w którera biorą udział fabry­
kanci, dostawcy i zwykli kapitaliści bynajmniej 
nie słynący z filantropii, lecz zawodowo zara­
biający na dostawach dla intendantury. Gdy 
wymienione tu zarzuty ukazały się przed ro ­
kiem na szpa!tach „Kuryera Warszawskiego" 
w listach od publiczności, pozostawił je bez od­
powiedzi zarząd tak zwanych Domów zarobko­
wych, obecnie zaś mówi jedynio o niesłusznych 
oskarżeniach ks Chełmskiego jednak rzeczo­
wej odpowiedz! wcaio 3fło;' udzielił. Jeżeli'zaś 
dodać fatalną renomę, na jaką zasłużyły sobie 
Domy zarobkowe wyzyskiem pracy roboiniczej, 
przy pomocy firm pośredniczących miedzy za­
rządem i robotnikiem, to doprawdy czas jest 
najwyższy, aby zagadki te wyjaśnić lub otwar­
cie odrzucić wypożyczoną firmę filant.opijaą, 
wprowadzającą w błąd ogół.

Dobrze się dzieje w Polsce urzędnikom ro­
syjskim! Oto w tych dniach opuścił jedno ze 
stanowisk w zarządzie kolei, nadwiślańskich pe­
wien urzędnik, pobierający prawnie około rb. 
3000. Usunął się, bo nie lubi rewizji senator­
skiej i wolał, porzuciwszy tytuły i honory, przejść 
na służbę kolei prywatnych w Petersburgu. U- 
stępując wszakże po 10 latach pobytu w na- 
szem mieście, zdaje się, iż krzywdy nie doznał, 
mówią bowiem o nim, że istotnie płacił on 
tylko wraz z komornem za wodę z wodociągu 
miejskiego, resztę zaś od chleba do szampana, 
od butów do kapelusza, wszystko mu znoszono 
za darmo do domu. Nie płacił on za nic literal­
nie, każdy bowiem z dostawców kolejowych lub 
interesantów, w ostateczności zaś z urzędników, 
składał jakąś daninę w przedmiotach, produk­
tach, biletach do teatru, na zabayąy, udziela! 
powozów na spacery, gdy zaś bezpłatnego bi­
letu tramwajowego czas jakiś mu miasto odma­
wiało, zapisał się do policyi tajnej, aby korzy­
stać ze znaczku szpiclowskiego, dającego przy­
wilej korzystania bezpłatnie z tramwajów. W y­

jechał, unosząc ze sobą spory majątek, choć raz 
już poważne sumy przegrał na spekulacji gieł­
dowej. Jak się zdaje, takiego r e k o r d z i s t y  
w łapownictwie i wyzysku nie prędko Polska 
będzie oglądać. A ilu takich jeszcze liczy War­
szawa! Ale ci pozostali po ujawnieniu chwilo­
wej wstrzemięźliwości co do łapówek, już są 
uważani za krystalicznie czystych i wnet są 
powoływani do udziału w rewizyi senatorskiej. 
Właśnie uśmiała się serdecznie Warszawa, gdy 
jednego, z takich znanych urzędników policyj­
nych senator Neudliardt powołał do swych sze­
regów, aby zwalczać malwersacje i łapownictwo!

li. S. 'I.

Mb a prania DtiMnp 
a  f i łe a k z e t n .

Dzień 15 kwietnia, w którym na mocy uchwały 
związku pracodawców niemieckiego przemysłu 
budowlanego, miał nastąpić ogólny iokaut zor­
ganizowanych robotników budowlanych, nie wy­
jaśni! zupełnie sytuacji na polu tej nowej po­
tężnej waiki socjalno - zarobkowej. Złożyły się 
na to rozmaite przyczynję Nasamprzód ta, że 
nie wszyscy przedsiębiorcy budowlani należą do 
organizacji pracodawców —  a tak samo nie 
wszyscy robotnicy należą do związku pracu­
jących w tyra przemyśle. — A  dalej —  jak 
z jednej streny u pracodawców zorganizowa­
nych pracuje dużo robotników, nie należących 
do organizacji jobotniczej, tak z drugiej znów 
strony wielu pracodawców, stojących poza or- 
ganizacyą przedsiębiorców budowlanych, zatru­
dnia tysiące robotników zorganizowanych. Po 
drugie, uchwała związku pracodawców, prokla­
mująca powszechny iokaut robotników, n i e u 
w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  t e g o  z w i ą z k u  
z n a l a z ł a  u z n a n i e  i p o s ł u c h .  Tak n. p. 
lokaut nie obejmie drugiego z rzędu co do licz­
by ludności miasta niemieckiego H a m b u r g a ;  
tam bowiem między przedsiębiorcami a robotni­
kami przyszło do porozumienia, wskutek czego 
praca na budowlach nie ulegnie przerwie. Na 
podobne porozumienie zanosi się także w B e r ­
l i n  i e, gdzie obecnie jeszcze między obu stro­
nami toczą się układy, a ostateczna decyzja za­
paść ma dopiero jutro. W M o n a c h i u m  i w 
kiiku innjch mT.emzycu miastach znaczna część 
zorganizowanych przelsiębiorców dotychczas je­
szcze rozporządzenia lokautowego, wydanego 
przez centralny zarząd związku pracodawców, 
nie wykonała.

Wszystko to wytworzyło na "razie sytuacyę 
niejasną i utrudnia jeszcze stawianie horosko­
pów co do dalszego ukształtowania się Walki i 
ewentualnego jej wyniku.

Mimo to walka ta przybrała już poważne 
rozmiary. Organizaeya pracodawców liczy  22 
tysiące członków, organizacja robotników, mu­
rarzy, cieśli i t. d. około 350.000. O ile dotych­
czas wiadomo, lokaut objął już około 250.000 
robotników zorganizowanych.

O ile wnosić można z głosów prasy niemie­
ckiej, tej naturalnie, która nie stoi na żołdzie 
pracodawców lub nie reprezentuje skrajnych 
kół konserwatywnych —  opinia szerokich 
warstw niemieckiej ludności jest po s t r o n i e  
r o b o t n i k ó w .  Jest już bowiem rzeczą stwier­
dzoną, że n ie  r o b o t n i c y  d a l i  p o w ó d  do 
t e j  w a l k i ,  lecz że wywołaną ona została roz­
myślnie przez centralne organa związku praco­
dawców, zwłaszcza zaś przez wielkich przed­
siębiorców budowlanych i to nawet wbrew in­
teresom mniejszych przedsiębiorców.

Faktem jest, żo w zatargu, poprzedzającym 
walkę, nie rozchodziło się bynajmniej o wyso­
kość płacy, ani o nowe jakieś dotyczące, a 
zbyt wygórowane żądania robotników. Przyczy­
ną zatargu był, jak wiadomo, zamiar organiza­

c ji  pracodawców narzucenia robotnikom nowe 
gó „normalnego" kontraktu, który mi a ł  o b o  
w i ą z y w a ć  w c a ł y c h  N i e m c z e c h ,  pod 
czas gdy poprzednio związkom pracodawców u 
każdej miejscowości wolno było zawierać osobne 
układy z robotnikami, odpowiadające warunkom 
i stosunkom miejscowym. Kontrakt ten miał 
otrzymać prawomocność na p r z e c i ą g  lat  
p i ę c i u ,  a ponieważ zawierał przepis, iż praca 
na budowlach powinna trwać dziennie conaj 
mniej 10 godzin, nadto zaś ustanawiał pewna 
płacę przeciętną, odbierał on robotnikom na ca­
ły ten przeciąg cz«r.u możność uzyskania lep 
szych warunków pracy i płacy. Miał on wogóle 
na celu ubezwładnienie i rozbicie organizacyj 
robotniczych. Podczas bowiem gdy centralna 
organizaeya pracodawców, posiadająca prawa 
korporacyjne, mogłaby po przyjęciu tego koa 
traktu przez obie strony, dotrzymanie jego wa­
runków ze strony robotników ewentualnie wy­
musić drogą s ą d o w ą  —  organizacye robotni 
cze, praw korporacyjnych nie posiadające, w 
razie niedotrzymania go przez p r a c o d a w c ó w  
wogóle do sądów odwołać by się nie mogły i 
byłyby zdane wprost na łaskę pracodawców.

Nie dziw więc, że robotnicy kontraktu tegi 
pod żadnym warunkiem przyjąć nie chcieli 
że, gdy usiłowano ich zmusić do tego, odpowie 
dzieli na to groźbą s t r a j k u .  To zaś — jal 
wiadomo —  wywołało iokaut ze strony praco 
dawcówn ~

Kierownicy organizacji pracodawców bynaj­
mniej też nie taili się z tern, że zmierzają do 
złamania siły organizacji robotników. Musimy 
raz wreszcie— oświadczył już przed kilku laty 
przewodniczący związku pracodawców, pizepro 
wadzić p r ó b ę  s i ł y ,  musimy uzyskać możność 
wykluczenia od pracy robotników w całych 
Niemczech, abyśmy raz wreszcie uwolnili się od 
dalszych icb żądań. A w dniu 8 kwietnia rb. 
usłyszała delegacja robotników’ z ust obecnego 
przewodniczącego organizacji pracodawmów gro­
źbę: „Dotychczas byliśmy kowadłem —  teraz 
c h c e m y  b y ć  mł o t e m! "

Organizacye robotnicze zajmowały od samego 
początku zatargu stanowisko wobec żądań pra­
codawców wprawdzie odporne —  lecz umiarko­
wane i lojalne. Przewodniczący ich organizacji 
berlińskiej jeszcze przed tygodniem wzywał do 
spokoju i cierpliwości. „W  walce —  którą nam 
narzucono —  mówił — rozchodzi się o coś wię­
cej, n.ż jedynie o Kwmstye pracy i płacy," bo o 
nasz honor, o nasze równouprawnienie obywa­
telskie i ludzkie".

Obłudę i egoizm głównych aranżerów tego 
lokautu, który setki tysięcy rodzin pogrążyć 
może w nędzy, odsłania bezwzględnie liberalna 
„Frankfurter Zeit." Twierdzi ona z całą sta­
nowczością, że lokaut jest dziełem jedynie nie­
wielkiej liczby bogatych przedsiębiorców. Prze­
widują oni, że za rok lub dwa lata nastąpi w 
Niemczech b a r d z o  k o r z y s t n a  k o n j u n k -  
t u r a  b u d o w l a n a ,  pragną więc na ten czas 
zabezpieczyć się przed dalszemi żądaniami ro­
botników, zupełnie ich ubezwładnić narzuconym 
im kontraktem, albo'' też przez obecną walkę 
lokautową tak osłabić ich siły i kasy, ażeby 
za rok lub dwa jeszcze na nowy strajk odwa 
żyć się nie mogli. Liczą oni na to także, że 
walka obecna zrujnuje również dużo słabszych 
materyalnie p r a c o d a w c ó w ,  wobec czego ma- 
teryalnie silniejsi zawdadną całym przemysłem 
budowlanym. * ^

Ludzie, którzy z takich m otyw w  rozpoczy­
nają srogą wprost walkę socyalną i zarobkową, 
nie zasługują chyba na życzliwośći poparcie 
szerokich kół publiczności, tem bardziej, że 
akcyą swoją nietylko robotników budowlanych, 
lecz także krocie tysięcy innych egzystencyj 
narażają na wielkie straty i ciężkie przejścia.

Widoków walki, jak już zaznaczyliśmy — na 
razie ściślej jeszcze określić nie można. Zależeć

KAZIMIERZ PRZERWA-TETMAJER.
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£6 (Ciąg dalszy).

To pewnie on, Polan, wódz, wypatrzył przez 
lornetę ruch kawaleryi i posłał oficera, aby na 
ochotnika —  na zgubę pewną...

Ulani byli o jakie sześćset kroków, o pięć­
set, o czterysta...

Gwoździk leżał przy karabinie, rękoma go 
ściskał, o Dobczycach i matce myślał, a miał 
och otę  wyciągnąć rękę do porucznika i ścisnąć 
8° za rękę. Oddech tłumił. Ach! Ścisnąć poru- 
czmka Zą rękę, wyżej łokcia.

jechali, chłopy tęgie na kasztanowa­
ci f ° Tniacl1) lance w pogotowiu wzniesione 

nad głowy, wsparto przy kolanie.
. ,°“ S JecLali, po co —  Gwoździk nie wie- 

dziar. Zarosła zasłoniły widok.
Przed n»m była duża przestrzeń próżna — 

pastwiska.
— Może tam są_i nasi — przemknęło przez 

głowę Gwoździkowi.
Szwadron pierwszy zbliżał się. ósemka za 

ósemką. Słychać było tętent i brzęk. Pozwolono 
im minąć wzgórze — rozciągnęli się wzdłuż 
zarośli nad sobą.

Wtem porucznik Petrowicz ścisnął Gwoździ­
ka za ramię.

—  Polak! —  szepnął.
Nagle: pal! —  huknął głos kapitana. Gwo­

ździk, który wymierzył do rotmistrza, będącego 
najbliżej, pocisnął cyngiel. Runęła salwa. Sto, 
a raczej pięćset strzałów prawie w mgnieniu 
oka. Koń rotmistrza trafiony Gwoździkową kulą 
w zad, wspiął się i rzucił jeźdźca. Straszliwy 
wrzask napełnił powietrze. Ułani zmięszali się, 
prażeni ogniem. Łańcuch się przerwał. W  za­
mieszaniu poczęli się tłoczyć, naciskać nawza­
jem. Ludzie i konie padali, poprostu mordowani 
kulami. Pułk rozbił się, rozsypał, skotłował 
Gwoździk naładował karabin na nowo, gdy ar­
maty z przeciwnego wzgórza bluzuęły ołowiem.

—  Polak! —  krzyknął porucznik Petrowicz, 
po raz wtóry ściskając ramię Gwoździka, ale 
chwyt to był inny, straszny jakiś. Gwoździk 
w przerażeniu zwrócił głowę. Porucznik Petro­
wicz' trafiony odłamkiem granatu w czoło, prze­
kręcił się na wznak, jęknął i skonał.

—  W  dół! krzyknął kapitan, zrywając się 
z miejsca i w tej chwili padł z urwaną głową 
i obu ramionami.

Gwoździk z karabinem w ręku susami pędził 
naprzód, skakał z nogi na nogę, aż nu się w 
brzuchu podbijało wszystko; przez chwilę wi­
dział się zupełnie sam — nikt nie biegł około 
niego.

Pod wzgórzem, zakryty od armat, czekał do­
wódca batalionu. Wyszło stu, zeszło trzydziestu 
siedmiu, zdrowych jedenastu.

Między tymi jedenastoma był Gwoździk.
Odesłano ich wraz z całym zdziesiątkowanym 

pułkiem w tył linii bojowmj, gdzie już Gwoździ­
kowi do wieczora broni do oka godnosić

przyszło. Wieczorem cofnięto ich jeszcze więcej 
wgłąb, we wzgórza ku obozowa, aby odpocząć 
po całym dniu pracy bojowej mogli.

Około dziesiątej zawezwano Gwoździka i jego 
towarzyszy do raportu. *

Stali: pułkow-nik, kilkunastu oficerów i adju- 
tant sztabu generalnego. Pułkownik wystąpił 
naprzód z listą w ręku i zakomenderował:

—  Baczność!
Jedenastu zdrowych i dziewięciu lżej rannych 

niedobitków' pierwszej kompanii wyprężyło się 
jak struny.

Pułkownik podniósł listę pod światło pocho­
dni, które za nim trzymano i począł czytać na­
zwiska żołnierzy pierwszej kompanii, potem tycb, 
których do niej dc-dano.

Przez siedm początkowych po alfabecie na­
zwisk panowało milczenie , nie odpowiedzialnikt.

Potem zaczęły się odzywać pojedyńczc gło­
sy: tu!

Wszystkich razem było dwudziestu; ośmdzie- 
sięciu i dwóch oficerów ubyło.

Pułkownik przemówił wtedy:
—  Chłopcy! Zmieszaliście i powstrzymaliście 

atak kawaleryi, która między wzgórzami prze- 
kraść się chciała i zsiadłszy z koni pozornie 
zaatakować nas z boku, aby “uczynić nam dy­
wersję na froncie prawego skrzydła i  osłabić 
ten front. Wódz naczelny dostrzegł i zrozumiał 
ruch 'nieprzyjaciela i jego zamiar; w nagrodę 
za wasze męstwo przysyła wam przez swego 
adjutanta każdemu z osobna krzyż za męstwo. 
Ciężko rannym zostaną te krzyże oddane w la­
zarecie, a czyn wasz i nazwiska wasze powtó­
rzone w rozkazie dziennym armii!

Poczem wyprężonym i milczącym po służbo­
wemu dwudziestu żołnierzom pułkownik przypiął 
stalowy oksydowany krzyż ze złotą w pośrodku 
cyfrą R. P. S. —  Republika Południowo-Sło- 
wiańska —  i każdemu podał rękę, a wszyscy 
oficerowie i adjutant sztabu jenerałnego na ko­
niu, salutowali.

Poczem sierżant zakomenderował: Baczności 
W  lewo zwrot! — i odwiódł udekorowanych na 
miejsce wypoczynku.

Gwoździkowi szumiało w głowie. Szumiało 
mu w niej od samego świtu, od pierwszego 
strzału, czuł to, ale czasu nie miał zwracać na 
to uwagi. Zjadł kawałek kiełbasy, który mu 
dano, napił się kieliszek wódki z manierki i 
rzucił się na ziemię, głową na tornister.

Noc była ciemna i chmurna, na deszcz się 
zanosiło, ale raz po razu olbrzymie reflektory 
nieprzyjacielskie rozpościerały łunę na niebie, 
albo swoje wysyłały łuny nad stanowiska nie­
przyjaciół. Armaty grzmiały i grzmiał nieustan­
ny grzechot karabinów. Zakryci pagókami, w 
pobliżu rezerw, poza linią bojową, leżeli spo­
czywając żołnierze trzeciego pułku piechoty.

Gwoździkowi szumiało w głowie... Jakże da­
leko były Dobczyce, izdebka matki, jej stragan 
w rynku dobczyckira i kamienica pana sędzie­
go Seibora... Jakże daleko był warsztat kra­
wiecki majstra Palonka z rozczochranym żół­
tym włosem, w opadających spodniach...

Kędyż to on, Mieczysław Gwoździk, był? Le­
żał oto z ładownicą pod głową na gołej ziemi, 
we węgierskiej krainie, gdzieś u Błotnego Je­
ziora, po dniu bitwy, z krzyżem za męstwo na 
piersiach, a nazwisko jego, ośmnastoletniego

Mieczysława Gwoździka, zna sam wódz naczel­
ny i znać będzie cała armia, setki tysięcy lu­
dzi —  nie wiedział ilu jest — i sam „oberst" 
podał mu rękę... I on jest bohater... „

Gwoździk, gdy tylko pierwszy raz usłyszał, 
iż wojna wybuchła, zaraz się ochotnikiem za­
meldować postanowił. Bo gdy Gwoździka przy­
wiozła matka do terminu z Dobczyc, on zgłu­
piał i począł niedzielami łazić po Krakowie, 
jak błędny.

Tu wieża odrapana, samotna, z ptakiem czar 
nym na wierzchu, nad nową budą z żołnierza­
mi, tam jakiś kamień, około którego lampki 
świecą, ówdzie gmach ogromny, Sukiennice, ko­
ściół o dwóch wieżach, wysoki pod niebo, figu­
ra wielka z figurami naokoło na postumencie... 
Polazł, zobaczył i zagapił się na bramę z czer 
wonej cegły i basztę [przed nią... I olbrzymie 
zobaczył mury, wieże na górze nad Wisłą, wy­
lazł na Zamek, zobaczył kościół, dziedzińce 
okna, armaty, wmzy, wplątał się między żołnie­
rzy, lajtnant klapnął go w łeb i powiedział 
yerfluchte polnische szwinia! gdzie leze?!

Polazł potem przez Błonia het, na kopiec, 
w niedzielę na wiosnę... Wskrobał się na górę: 
i zobaczył tyle świata, jak nigdy jeszcze... A  to' 
była Polska Galicja, jak go uczono w Dobczy­
cach... \ I,

I słyszał Zygmunta w wielki czwartek...
I tak rósł, czuł i myślał... Łaził na galery^ 

na „Wesele" i  uczył się Da pamięć „Trylogii".'
(C. d. u.)
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oae będą od tego —  czy lokaut będzie ogólny, 
czy też chociaż kilka większych centr., n. p. 
Berlin i Monachium —  w nim udziału nie weźmie. 
To bowiem osłabi organizacyę pracodawców, a 
yzmocni siły robotników. Ci bowiem z nich, 
Którzy nie ulegną lokautowi, mają z dziennego 
zarobku płacić po 50 fen. na rzecz wykluczo­
nych. Związek pracodawców otrzymał wprawdzie 
od związku wielkich przemysłowców niemieckich 
jako pomoc do tej walki 5 milionów marek, po­
mimo, że sam rozporządza milionami; z drugiej 
atoli strony także robotnicy budowlani mają 
zapewnioną pomoc ze strony innych organizacyj 
robotniczych, a nadto — co dużo znaczy —  
sympatyę publiczności po swej stronie.

W  Poznaniu i w W. Ks. Poznańskiem uległo 
dotychczas lokautowi tylko około 2000 robotni­
ków. I tn opinia publiczna jest po icli stronie.

aarodtmy pglski.
Mamy przed sobą malutką broszurkę o 15 

stronicach druku, zawierającą 17 z rzędu spra­
wozdanie komisyi, zarządzającej skarbem naro­
dowym polskim. Sprawozdanie obejmuje działal­
ność tej instytucji za rok 1909. Prezes komisyi, 
dr Zygmunt Laskowski w Genewie, zaznacza — 
jak powiada sprawozdanie —  „z żalem fakt 
obojętności społeczeństwa polskiego dla insty­
tucji Skarbu, albowiem nie jest cna zasilana 
tak, jak na to zasługuje*. Z naszej strony na 
podstawie dawnych sprawozdań stwierdzić mu­
simy, ż9 dawniej społeczeństwo rzeczywiście o 
wiele hojniej spieszyło ze składkami na rzecz 
Skarbu. Jeżeli obecnie ofiarność ta osłabła, to 
niekoniecznie należy to przypisać obojętności 
społeczeństwa polskiego. Głos powszechny przy­
pisuje winę stronnictwu wszechpolskiemu, które 
od pewnego czasu rządzi niepodzielnie Skarbem.

Z pośród zmian w administracji funduszami 
Skarbu narodowego, wymienić należy rozszerze­
nie autonomii amerykańskiej grupy członków. 
Uwzględniając objawione przez delegata Zwią­
zku narodowego polskiego w Ameryce północ­
nej życzenie, zgodziła się komisya nadzorcza 
Skarbu, ażeby zbierane na rzecz Skarbu w Ame­
ryce składki lokowane były w Ameryce, za­
strzegając jednak, by procenty z tej lokacyi 
przesyłane były całkowicie do komisyi nadzor­
czej skarbu. —

Na podaną wiadomość według amerykańskiego 
dziennika, jakoby istniał zamiar wśród kolonii 
polskiej Ameryce powołania do życia osobnej 
instytucji amerykańskiej, która miałaby mieć 
nazwę „Skarb narodowy polski” , oświadczyła 
komisya, że takiemu wprowadzeniu w życie 
instytucji pod nazwą „Skarb narodowy polski” 
w Ameryce stanowczo się sprzeciwia.

Fundusze „Skarbu narodowego”, wedle spra­
wozdania z r. 1909, przedstawiają się nastę­
pująco:

Składki do d. 31 stycznia dały ogółem 
4.477*50 fr., procenty 11.774*80 fr., czyli suma 
dochodów wyniosła razem 16.252 39 fr. Ponie­
waż wydatki za rok ubiegły wyniosły 396*25 fr., 
fundusze skarbu narodowego z d. Kłutym 1910 
wynosiły 290.39482 fr., z tego w walorach 
279.905-55 fr., w gotówce 5 .84496  fr., w depo­
zycie komisarza skarbu w Ameryce 4.664*31 fr. 
Shcąc zasilić wątły napływ wkładek, uchwaliła 
komisya nadzorcza wezwać osoby, powołane do 
krajowych komitetów, ażeby jak najrychlej za- 
‘ząły zbierać fundusze w- kraju. - Jaki będzie 
skutek, przyszłość okaże. M

K r t u t a k a  w i e d e ń s k a .
Wiedeń, 20 kwietnia.

(„Gott Nimm*. — Rewelacje dziennika berlińskiego o 
chrześcijańsko-soeyalnym obozie. — Z armii. — Emeryci 
wojskowi a budżet. — Ruch tramwajowy. — Krawcy a 

dostawy wojskowe.)

(ł )  Wiedeń wzbogacił się nowym wyrazem ulot­
nym, który jest dzisiaj wszędzie powtarzany. Po- 
flagują się nim goście w kawiarniach i restaura- 
syaeh, wymawia go z powagą mąż wobec żony, 
daje go wędrującemu agentowi na drogę szef fir­
my. Wszyscy powtarzają: „Gott Nimm" —  „Bóg 
biera” . -Użył tych słów radca miejski Hraba na 
pewnem zgromadzeniu publicznem, gdy mówił o lu­
dziach, którzy sre rzucili na spadek polityczny po 
zmarłym Luegerze, rzucił frazes o wysługiwaniu 
■lę owemu „Gott Nimm*. Radca miejski Hraba 
zarzucił wybitnym osobistościom z obozu chrze- 
śoijańako-społecznego, że nadużywają swoich stano­
wisk dla osobistych zysków. Zapanowało ogromne 
oburzenie przeciwko Hrabię, któremu zagrożono 
procesem. Znacie tę sprawę, poprzestaję więc na 
tern ogólnem przedstawienia rzeczy, potrzebnem dla 
zrozumienia szczegółów, które niżej podaję z _kore- 
spondencyi „Berliner Tageblattu*.

Zmarły burmistrz Lueger —  opowiada korespon­
dent wspomnianego dziennika —  mając sam czy­
ste ręce, nie podejrzywał innych o nadużycia. Na 
jednem z posiedzeń Rady miejskiej postawił wnio­
sek, ażeby gmina wyznaczyła zaopatrzenie dla ro­
dziny po zmarłym wiceburmistrzu Strobaehu, któ­
ry — jak się wyraził Lueger —  n ie . zostawił 
żadnego majątku. Radcy miejscy odpowiedzieli szep­
tami i uśmiechami i wreszcie Lueger dowiedział 
jię  o znanej wszystkim rzeczy, że Strobach pozo­
stawił „malutki milionik".

Do ulubionych pęojektów Lnegera należało utwo­
rzenie pasa z lasów i łąk naokoło Wiednia. Sprawę 
tę roztrząsał Lueger poufnie w gronie najbliższych 
tylko przyjaciół. Mimo tej poufności okazało się, 
że wielką część gruntów Wienerwaldu, o które 
właśnie chodziło, kupili zwolennicy „Boga bierz” . 
Inny przykład. Ulice Wiednia brakowane są gra­
nitem. Pewien chrześóijaósko-socyalny pomocnik 
handlowy —  pisze „Berliner Tageblatt” —  obe- 
onie radca miejski i poseł, staje się nagle właści­
cielem kamieniołomów w Mauthausen, skąd pocho­
dzi granit do brukowania ulic w Wiedniu. Jeszcze 
jeden przykład. Urzędnicy wiedeńscy zaciągają po­
życzki w stowarzyszenin kredytowem, które za 
ubezpieczenie, amortyzacyę i oprocentowanie sumy 
pożyczkowej pobiera 14 procent. Urzędnicy sarkają 
z tego powoda. Założono tedy miejski zakład po­
życzkowy dla urzędników z oddziałem dla kredytu 
budowlanego. Kapitał akcyjny miał wynosić jeden 
milion. „Poseł Gessmann złoży* 600.000 koron —  
pisze „Berliner Tageblatt* —  a jego syn, tudzież 
Inni dwaj uczestnicy 400.000 koron. Jeżeli zwa­
żymy, że dr Gessmann przed niewielu laty był 
niższym urzędnikiem bibliotecznym z pensyą czte­
rech tysięcy koron, to trzeba powiedzieć: „Czo­
łami* To kilka tylko przykładów z setki wypad­
ków.” Oto rewelacye wiedeńskie, ogłoszone przeż 
dziennik berliński.

Z powodu ostatnich zmian w armii pisze „Zeit“ : 
Z ogłoszonych zmian w wyższych stanowiskach 
służbowych można adowoduić na podstawie liczb, 
że w przeciąga jednego roku (od maja 1909 do 
kwietnia 1910) zmieniono 5 0 %  inspektorów \wojsk 
i 7 5 %  komendantów korpuśnych i generałów ko­
menderujących. Tylko komendanci korpusów 8, 12, 
13 i 14 piastują te stauowiska dłużej niż 2 lata, 
co do reszty 12 korpusów, to zaszły w komendzie 
:ch zmiany w 03tatnim roku, albo wkrótce zajdą, 
a mianowicie w korpusach 2 i 5. Zmian takich, 
będących rzadkością w czasie pokoje, nie można 
przypisać wyłącznie osobistej potrzebie spoczynku 
ze strony owych generałów. Sfery oficjalne prze­
czą, ażeby panowało hasło odmłodzenia armii, ale 
fakta przeczą temu. Czy nowi komendanci korpu­
sów zostaną równie tak szybko usunięci, czy też 
pozostaną na swoich stanowiskach 4 do 5 lat ?

Z pośród komendantów dywizyj w armii i obro­
nie krajowej zmieniono w ciągu roku 24 Prócz 
tego 11 marszałków-poruczników, którzy nie dowo­
dzili dywizyami, poszło na emeryturę. Z pomiędzy 
generał-majorów 33 nsnnięto z komendy, a 3 lub 4 
spotka wkrótce ten los, zaś 12 generałów, nie bę­
dących dowódcami brygad, poszło na emeryturę.

Wedle schematyzmu emerytów wojskowych stan 
pensyonowanych generałów obejmował d. 1 stycznia 
1910 r. 101 wyższych generałów, 309 marszałków- 
pornczników i 416 generał-majorów. Tylko w r. 1909 
spensyonowano 9 wyższych generałów, 28 marszał- 
ków-pornczników i 37 generał-majorów.

Stan czynnych generałów obejmował d. 1 stycznia 
1910 r. 38 wyższych generałów, 94 marszałków- 
poruczników i 170 generał-majorów. Pobory eme­
rytowanych gene.ałów — jak widać z tych cyfr —  
są większe w ogólnej sumie niż pobory generałów 
czynnych, gdyż owi emeryci wszyscy prawie po­
bierają pełną płacę po wysłużeniu 40 lat, wielu 
zaś posiada jeszcze osobiste dodatki. Także liczba 
emerytowanych pułkowników armi, nie licząc obrony 
krajowej, jest bardzo wielka. Liczba emerytowanych 
pułkowników wynosi 693, zaś czynnych 383. 
W Austro-Węgrzech —  pisze „Zeit* —  istnieje 
zasada, że oficerowie sztabowi i generałowie, któ­
rzy nie są odpowiedniemi siłami dla zajmowanych 
przez siebie stanowisk, muszą bezwarnukowo iść 
na emeryturę. Tymczasem często możnaby im po- 
wiorzyć inne stanowiska z pożytkiem dla armii 
i budżetu. Takie obciążenie budżetu emerytalnego 
nie może trwać długo.

Zajmujący przyczynek do taryfowej polityki 
tramwajowej daje wynik podwyższenia ceny bile­
tów jazdy na tramwajach elektrycznych w Wiedniu. 
Wprawdzie finansowy efekt podwyższenia będzie 
można stanowczo ocenić po dłuższym przeciągu 
czasu, obecnie jednak stwierdzono, że w pierwszym 
kwartale b. r. dochód z ruohu tramwajów zmniej­
szył się pomimo wyższej taryfy. Sprawozdanie dy- 
rekcyi tramwajów powiada:

Obliczenia z miesiąca stycznia wykazują, że 
frekweneya osobowa wobec stycznia ubiegłego roku 
wzrosła tylko nieznacznie. W  styczniu 1909 r. 
ruch osobowy podniósł się w dniach powszednich 
o 8 -2 %  wobec stycznia r. 1908, zaś w styczniu 
b. r. wzrost wobec stycznia 1909 r. wynosił tylko 
ł -3 % . To zmniejszenie się v,-zrostu w ruchu oso­
bowym przypisać należy głównie podwyższeniu 
taryfy. Stosunki te nie poprawiły się w miesiącu 
lutym, ani też w marcu. Na niektórych liniach 
ruch nawet zmniejszył się, skutkiem czego dyrekeya 
ograniczyła na nich liczbę wagonów. Oczywiście, 
biorąc absolutnie, dochody tramwajów zwiększyły się, 
ale biorąc względnie, zmniejszyły się o tyle, że 
nio osiągnęły spodzrewanej wysokości, gdyż liczba 
osób, jadących tramwajem, nie wzrasta w tej pro 
gresyi jak dawniej.

Na zgromadzeniu krawców, zwołanem dla zapro­
testowania przeciwko nadużyciom konfokeyonaryu- 
szów, mówiono także o dostawach wojskowych. 
W  sprawie tej zabrał głos prezydent Izby posłów 
Pattai, który powiedział: „Dątąd konfekeyonaryusze 
ubiegali zawsze rękodzielników. Fory to wanie kon- 
fekeyonaryuszów polega po części na „szlendryanie” , 
po części wchodzą w grę inne okoliczności, których 
nie chcę bliżej określać*. Mówca wezwał zgroma­
dzonych do utworzenia komitetu, któryby się po­
starał o to, ażeby krawcom już w bieżącym roku 
powierzono część dostaw. Wniosek ten przyjęto.

K r o n i k  a .
K r o f e d w ,  21 kwietnia. 

Uroczystości grunwaldzkie w Krakowie. Na
koszta obchodu grunwaldzkiego w roku bieżącym 
w Krakowie, uchwaliła Rada miasta Przemyśla 
przeznaczyć 500 K.

Delegat Rady m. Krakowa na odsłonięcie po­
mników Kościuszki i Pułaskiego w Waszyngtonie 
dr Adam Doboszyński, wyjechał dziś zrar.a wraz 
z żoną w kierunku na Bremę. Podróż do Ameryki 
statkiem północno - niemieckiego Lloydu „Kaiser 
Wilhelm* potrwa dni sześć. Dr Adam Doboszyński 
wystąpi na uroczystości w pięknym stroju polskiem.

Ze spraw miejskich, w dniu 19 b. ra. odbyło 
się pod przewodnictwem r. m. prof. dra Pareńskio- 
go posiedzenie sekcyi dobroczynnej. —  Przyjęto na 
niem do wiadomości sprawozdanie o ruchu ubogich 
i o działalności miejskiego biura ubogich w roku 
1909, przedłużono wsparcie stałe 218 ubogim, u- 
dzieloco waparć stałych od 10 do 15 koron mie­
sięcznie 55 ubogim i podwyższono 10 ubogim wspar­
cia stałe. —  Uchwalono wsparcie ponadtaryfowe w 
kwotach od 15— 50 lroron 38 ubogim. Rozdzielono
1.000 cetnarów cłowych węgla, ofiarowanego przez 
skład miejski, między instytneye dobroczynne. —  
Przyznano wsparcie z fundacji ś. p. Ludwika Helc­
ia podupadłemu majstrowi stolarskiemu i udzielono 
jednorazowy zasiłek na szpital dla matołków i nie­
uleczalnych ubogich _ im. św. Elżbiety w Iwoniczu. 
Nadto na wniosek r. m. dra Krongolda uchwalono 
wezwać magistrat o przedłożenie wniosku w spra­
wie podwyższenia wsparć dia ubogich na II. dzie­
sięciolecie (1911 —  1920). Upoważniono r. m. Ja­
wornickiego i naczelnika wydziału VII a magistra­
tu: a) do porozumienia się z zarządem zakłada wy­
chowawczego F. Żurowskiej co do umieszczenia w 
tymże zakładzie sierót płci żeńskiej, utrzymywanych 
i wychowywanych kosztem gminy; b) do poczynie­
nia kroków przedwstępnych w celu założenia kolo­
nii leśnej w okolicy miasta Krakowa dla sierót 
obojga płci słabowitych lub też umysłowo słabo 
rozwiniętych. —  W końcu wzięto pod obrady kil­
ka spraw pierwszorzędnej doniosłości dia rozwoju 
opieki nad sierotami i opuszczonemi dziećmi, jak: 
ustanowienie zawodowego opiekuna, utworzenie 
żłóbków miejskich (dla wychowywania niemowląt), 
założenie zakłada wychowawczego dla dzieci w 
wieku od 6 — 10 roku życia,. możność założenia na 
podstawie ustawy krajowej gminnego domu popraw­

czego dla nieletnich przestępców i t. d. i zalecono 
administracji miejskiej dążenie do stopniowego 
wprowadzenia tych inst.ytncyj.

Na rzacz Tow. dziennikarzy polskich. Arty­
ści teatru miejskiego, którzy brali udział we wc-zo- 
rajszem przedstawieniu w teatrze na rzecz Tow. 
dziennikarzy polskich, zawiadomili nas za pośred­
nictwem wydziału swej czytelni, że ze względu na 
cel humanitarny wieczoru zrzekają sią przypada­
jącej im honoraeyi.

Z teatru ludowego. Dziś benefis p. Stefana 
Turskiego; przedstawienio ułożono w sposób bar­
dzo zajmujący. Jutro po raz pierwszy wybitna 
sztuka Eauptmana „Kolega Crampton*.

Z Towarzystwa muzycznego. W  piątek 22
b. m. o godz. 5 po południu odbędzie się próba 
orkiestralna. Dyrektor uprasza członków amatorów 

liczne i punktualne przybycie.
Prezydyutn Tow. lekarskiego zawiadamia 

członków, iż w s p ó l n e  p o s i e d z e n i e  z k r a -  
k o w s k i e m  T o w .  t e c h n i c z n e m ,  odbędzie się 
w sali Rady miejekiej, w piątek dnia 22 b. m. o 

odz. 7 wieczór, celem omówienia planów konku­
rencyjnych na Wielki Kraków,

Wspołredaktorowie pięciu dzienników krakow­
skich, przyjęli współudział w „Żywym dzienniku* 
nr 2, urządzonym na rzecz tegorocznej kolonii 
wakacyjnej szkół średnich. Znany artysta-malarz i 
literat p. Włodzimierz T e t m a j e r ,  wygłosi cha­
rakterystyczną anegdotę Indową w gwarze krakow­
skiej. Jeden z wybitnych humorystów polskich od­
czyta „Wrażenia z Krakowa Pawła Bimbijasa 
z Osielca Górnego, spisane w liścio do Jakóba Pu­
dełka, wójta*. —  Bilety zamawiać można kartą 
korespondencyjną ped adresem: Antoni L e k s z y -  
c k i, redakeya „Czasu*. Cena.biletów: fotel 5 K, 
krzesło pierwszorzędne 3 kor., drugorzędne 2 kor., 
wstęp na salę 1 kor.

Wycieczka na Wawe!. Uniwersytet ludowy, im. 
A. Mickiewicza, urządza w niedzielę 24 b, m. wy­
cieczkę do zamku na Waweln, pod kierownictwem 
dra Tadeusza Szydłowskiego. Wycieczka ma na celu 
zaznajomienie słuchaczy z historyą zamku i arty- 
stycznem znaczeniem pięknych zabytków. Karty u- 
czestnictwa po 50 hal. (dla członków 40 hal.) do 
nabycia w czytelni Uniwersytetu ludowego. Punkt 

borny o godzinie 3 po południu przy wejściu na 
Wawel.

Wyitład. B o l e s ł a w a  L  i m a n o w s k i o g o o 
Stanisławie Worcellu odbędzie się w niedzielę dnia 
24 b. m., o godzinie 7 wieczorom, w sali Muzeum 
techniczno-przemysłowego. Dzieło zasłużonego bada­
cza naszej historyi porozbiorowej o jodnym z pierw­
szych socyalistów w tych dniach opuściło prasę 
drukarską. Bilety do nabycia w czyteiui Uniwer­
sytetu ludowego. Cena 1 kor., 60 hal i 20 hal.

Odczyt W niedzielę 24 b. m.; w stowarzysze­
niu „Gwiazda” w Krakowie (ul. św. Jana i. 2 Ii 
piętro), odbędzie się odczyt „O Grunwaldzie” . Po­
czątek o godzinie 7 wieczór, wstęp wolny.

Ruch emigrantów. Jak to już kilkakrotnie do­
nosiliśmy, przez Kraków niemal codziennie ciągną 
pokaźne gromadki wychodźców, dążąca z różnych 
stron krają za Ocean. W  ostatnich dniach zauwa­
żyć się daje ruch wychodźc-ów przeważnie z okolic 
środkowo i wschodnio-galicyjskich. Wielu jednak 
udaje się za Ocean bez posiadania potrzebnych 
warunków do wstępu na ziemio amerykańską, wsku­
tek czego bywają oni zwracani. I  tak np. dzisiaj 
pociąg osobowy, przychodzący do Krakowa o g. 10 
przed południem, przywiózł z powrotem około 300 
emigrantów z Oswięcima, którzy nie posiadając od­
powiadających przepisom imigracyjnym warunirów, 
zostali odesłani z powrotem.jdo. kraju.

Pospiech pocztowy. Kartka, wysłana z Myśle­
nic 27 marca b. r., doszła do rąk adresata w Kra­
kowie zamieszkałego, przy ul. Michałowskiego, do­
piero 19 kwietnia b. r.

Bezpieczeństwo publiczne w  Dębnikach. Z D ę-
b n i k  piszą nam:

Cieszyli się mieszkańcy Dębnik, że z dniem 1 
kwietnia opieka policyjna nad bezpieczeństwem pu­
blicznem w tem pięknem przedmieściu Krakowa bę­
dzie także ustalona. Tymczasem nadzieje ich za­
wiodły; nietylko bowiem nie podwyższono liczby 
policyi, która dotychczas składała się z dwóch stró­
żów bezpieczeństwa, ale i tym dwom obcięto sro­
motnie guziki mundurowe i odebrano im szable, a 
przedmieście to, które wraz z Lodwinowem i Za­
krzówkiem liczy do 10 tys:ęcy mieszkańców, zosta­
ło pozbawione nawet tego najprymitywniejszego nad­
zoru policyjnego od daia przyłączenia go do grodu 
podwawelskiego.

Następstwa tego systemu dają się nam w dotkli­
wy sposób ucztfć, kiedy bowiem noc zapadnie, licz­
ne rzesze podpitych osobników i andrasów, zalega­
jąc wąskie chodniki, nietylko uprawiają z zamiło­
waniem bijatyki między sobą, ale napastują inteli- 
geaeyę miejską tak nieraz impertyneacko, że celem 
uniknięcia stare, ratować się nieraz trzeba uciecz­
ką do obcych domów. —  Biada zaś tym śmiałkom, 
którzy się spóźnią z powrotem z Podgórza na Lu­
dwinów do Dębnik i na odwiót w nocy. Ta wprost 
komunikacja piesza, bez narażenia się na pobicie 
lub napaść nożową, wcale jest niemożliwą.

- Jest tu wprawdzie w Dębnikach żandarmerya, 
ale twierdzi ona i słusznie, że dozór policyjny do 
niej nie należy, że zabawy najweselsze nie są prze­
cież zbrodnią, dopiero kradzież lub śmiertelne po­
ranienia może być przedmiotem dochodzenia poli­
cyi.

Czyżby więc nie należało wprowadzić do Dębnik 
przynajmniej 12 uzbrojonych policjantów, którzyby 
nad spokojem obywateli we dnie i w nocy czu­
wali ?

Przyrządy do robiąn a pieniędzy. Władze woj­
skowe doniosły wczoraj do krakowskiej dyrekcji 
policyi, że w krzakach około Kopca Kościuszki 
znaleźli żołnierze ukryte najrozmaitsze przyrządy, 
służące do robienia fałszywych pieniędzy. Między 
innomi znaleziono okrągłą formę Jo odlewów, sztan- 
ce, oraz różne chemikalia. Przyrządy te należą 
prawdopodobnie do jakiejś szajki fałszerzy monet.

Z kroniki policyjnej, jak  to już donosiliśmy, 
polieya aresztowała w Krakowio 2 0 -letniego Her- 
Bcha Gottbetera, rodem z Humania na Ukrainie, 
który w pracowni wyrobów galanteryjnych p. Kal- 
mnsa na Daj worze dopuszczał się kradzieży różnych 
przedmiotów. Łącznie z tą sprawą aresztowała 
wczoraj polieya trzech jeszcze robotników, Pfeffer- 
manua z Krakowa, Tabakowa i Etfanika [z Rosyi, 
którzy do spółki z Gottbeterew uprawiali kradzieże 
w pracowni Kalmusa. Skradzione przedmioty sprze­
dawali aresztowani kramarzom na Wolnicy.

Wczoraj aresztowała również polieya kilkanaście 
osób za bójki i opilstwo.

Wypadki obłąkania kobiet wiejskich na t l e  
r e l i g i j n e m  zdarzają się w ostatuich czasach 
bardzo częste. Wczoraj n. p. przed południem przy­
wieziono z Krzeszowic do szpitala św. Łazarza 
młodą kobietę wiejską, która popadła w obłąkanie 
na tlo różnych jasnowidzeń.

2  k r a j u *
Listonosz wiejski. Dyrekeya poczt ogłasza: 

Z dniem 1 maja b. r. zaprowadza się pizy urzę­
dzie pocztowym w Bolenia służbę listonosza wiej­
skiego dla miejscowości Bosutów, forteca Węgrzce, 
gmina Węgrzce i Bibice (7 razy tygodniowo).

Pożar. Z Chrzanowa donoszą nam: W  ubiegłym 
tygodniu we wsi Zagórze, w powiecie chrzanow­
skim, gromadka bawiących się dzieci kilkuletnich 
nazbierała znaczną kupkę słomy i tę około chaty 
włościanina Ignacego Bolka podpaliła. Od płonącej 
słomy zajęło się domostwo Bolka, które wkrótce 
ogarnęły płomienie, przenoszące się szybko na są­
siednie chaty. Ogółem pastwą płomieni padło 12 
c h a t  w ł o ś c i a ń s k i c h  wraz z budynkami. —  
Szkoda, wynikła skutkiem pożaru, wynosi przeszło
30.000 koron i była tylko częściowo ubezpieczoną 
w krakowskiem Tow. wzajemnych ubezpieczeń.

Włamanie. Nocy dzisiejszej do lokalu Kółka 
rolniczego w Libiążu w powiecie chrzanowskim 
włamał się jakiś niewyśledzony na razie sprawca, 
który rozbiwszy kasę wertkeimowską, skradł 500 K 
w gotówce. O dokonanie włamania podejrzanym 
jest niejaki Ludwik Małek, który zbiegł z Libiąża.

Trzebinia, 20 kwietnia. (Inspekcya kolejowa.— 
Napływ Prusaków). W  dniu dzisiejszym przybyła 
do Trzebini inspekcya kolejowa z ramienia dyre­
kcji kolei północnej w Wiedniu, której celem by­
ło 'dokonanie wizytacyi tutejszego dworca kojowe- 
go. W  Komisy i wzięli udział radca dworu Rotter, 
inspektorzy kolejowi Kessier i Rieder z Moraw­
skiej Ostrawy oraz dyrektor konserwacji drogi p. 
Grosser. Członkowie komisyi po dokonaniu oględzin 
trzebińskiego dworca kolejowego oraz baraku dla 
służby kolejowej udali się wagonem salonowym do 
Szczakowy i Granicy, dla oględzm tamtejszych 
dworców kolejowych, poczem o godz. 3 powrócili 
do Trzebini i pociągiem błyskawicznym udali 3ię 
z powrotem do WTiednia. Być może, że następstwem 
tej wizytacyi będzie zaprowadzenie większej czy­
stości na tutejszym dworcu kolejowym, a w przy­
szłości jego rozszeizenia, gdyż przy wzroście za­
równo ruchn komunikacyjnego, jak i podróżnych, 
dworzec obecny nieodpowiada swoim wymogom.

Napływ Prusaków do Trzebini wzrasta coraz 
bardziej. Wszystkie niemal większe przedsiębior­
stwa przemysłowe znajdują się podobnie, jak i w 
okolicy w ich rękach, W takiej n. p. hucie cynko- 
kowej cały personal techniczny wraz z swoim dy­
rektorem znanym tu hakatystą składa się wyłą­
cznie z Niemców a obecnie zaczynają Prusacy na­
pływać tu nawet do robót budowlanych, czyniąc 
silną konkuiencye miejscowym przedsiębiorcom i 
robotnikom budowlanym, Przed kilku dniami za­
szedł ta nawet wypadek ilustrujący dobitnie batę 
rozpanoszonego na naszej ziemi prusactwa. I tak 
do stojącego przy budowie młodego dozorcy budo­
wlanego Prusaka przystąpił robotnik z zapytaniem, 
czy nie mógłby otrzymać zajęcia. Prusak odpowie­
dział u d e r z e n i e m  r o b o t n i k a  w t w a r z .  —  
Powstało toż wkrótce z powodu tego zbiegowiska, 
a przed należytą nauczką ze strony robotników 
ochronił Prusaka nadbiegły żandarm. „

Tarnów , 20 kwietnia. (W iec sokoli.) Wczoraj 
w sali „Sokoła* odbył się wiec sokoli. Zebranio 
zagaił prof. Wierzbicki, delegat wydziału „Soko­
ła” , poczem do prezydyum wybrano pp. Wąsowi­
cza i Pankowicza; sekretarzowali pp. Michnik i 
Czyżyński. Referat wygłosił p. Szajnowski z Kra­
kowa, mówiąc o celu i organizacji sokoloj, w szcze­
gólności o jej znaczenia wobec zbliżającego się 
zlotu. W  dyakasyi zabierali głos pp. Stylińskl, 
Drożdż i „Weryński. Rezolucję odnośnie do obo­
wiązku organizacyj mundurowych i zwiększenia a- 
gitacyi za zlotem, oraz za większą liczbą ćwiczących 
uchwalono. Lambda.

Z e  ś w i a t a ,
Przvjęcie ariyslaw u arcyksiętia Rainera.

Przedwczoraj odbył się u aroyksięcia Rainera w 
Wiedniu objad; na który otrzymali zaproszenie 
liczni artyśei: malarze i rzeźbiarze. Pomiędzy nimi 
znajdowali się K. Pochwalski i Horowitz.

Profesorowie gimnazjalni są urzędnikami 
państwowymi. W  Uściu nad Łabą w Czochach 
zapisano profesorów gimnazjalnych na liście wy­
borców z drogiego Kała wyborców gminnych. —  
Profesorowie wnieśli protest przeciw tema, zazna­
czając, że należy im się prawo głosowania w Kole 
pierwszem, jako urzędnikom państwowym bez wzglę­
du na wysokość opłaconego podatku. Namiestnictwo 
rekursu nie uwzględniło i rozstrzygnęło sprawę na 
korzyść magistratu, uzasadniając swoją opinię tem, 
że ordynacya wyborcza w Czechach odróżnia urzę­
dników państwowych od nauczycieli, z których 
ostatni mają prawo głosowania w kole 11. Profe­
sorowie odwołali się do Trybunału najwyższego, 
który orzekł, że przez nieprzyznanie prawa wybor­
czego profesorom w I kole „naruezoiio prawo wy­
borcze do ciał autonomicznych, jakio wnoszącym 
rekurs przysięgają” . Najwyższy Trybunał państwo­
wy w kwestyi tej w myśl § 101 ew. 105 ust. k. 
wydał następujące orzeczenie: „W edle statutów or­
ganizacyjnych jod legt zarząd zakładów naukowych 
ministerstwa wyznań i oświaty z bezpośrednio wła­
dzy c. k. Rady szkolnej krajowej. Nauczyciele są 
zatem mianowani i opłacani przez państwo. Zada­
niem gimnazyów jest dawać wyższe, ogólne wy­
kształcenie i przygotowywać mtoazież do studyów 
uniwersyteckich. Nie ma wątpliwości, ża organa do 
tego zadania powołane, spełniają funkeye rządowe, 
są  więc w myśl § 101 wzgl. 105 ust. k. u r z ę ­
d n i k a m i ” .

Fodróż handlowców do Bośni i Hercegowiny. 
Z inicjatywy wiedeńskiej Izby handlowej i prze­
mysłowej, przedBięwezmą przedstawiciele anstrya- 
ckieh Izb handlowych i przemysłowych wspólną 
podróż do Bośni i Hercegowiny, ażeby nawiązać 
ściślejsze stosunki z temi krajami, a zwłaszcza 
z Izbą w Serajewie. Uczestnicy podróży zjadą się 
dnia 5 maja w Zagrzebia, skąd automobilami uda­
dzą się w podróż.

Rumuński Azef. W  Paryżu rozpoczął się sąd 
socyalistyczny nad niejakim Antonim Rajchtnanem, 
drem filozofii, którego nazywano rumuńskim Aze- 
fem. Rajchmann jest oskarżony, iż grając rolę 
wielkiego działacza podczas ruchu socyalistycznego 
w Rumunii, był prowokatorem. Zorganizował on 
między innemi rzucenio bomby na króla rumuń­
skiego, oraz zamach na prezesa ministrów Bra- 
tiano. Wskutek prowokatorstwa Rajchmana aresz­
towano w Rumunii tysiące robotników i skazano 
na zesłanie. Rajckman liczy zaledwio 25 lat. Broni 
się energicznie przeciwko silnie obciążającym go 
poszlakom.

Z bagna rosyjskiego. Rewizya zarządu kolei 
Wołga-Bugulma wydobyła na jaw jaskrawe nadu­
życia, popełniane zwłaszcza przez dyrektora kolei, 
radcę stanu Neratowa przy lokowaniu kapitała ak­
cyjnego. Pozornie lokacyi podjął się jeden z ban­

ków petersburskich, w rzeczywistości „interes” te: 
został przez Neratowa powierzony pewnemu pro­
wincjonalnemu bankowi francuskiemu, który nawet 
nie rozporządzał dostatecznym kapitałem. Na budo­
wę kolei obrócono tylko 65 procent kapitału ak­
cyjnego, to znaczy 14 milionów rubli. Za pomocą 
tej, zbyt małej kwoty nie można było dokończyć 
budowy kolei, zwłaszcza, że Neratow przy tej spo­
sobności znowu się obławiał. Ażeby się wywdzię* 
czyć dyrektorowi banku frlincuskiego Demmelowi, 
wyrobił mu Narassow posadę dyrektora kolei Rja- 
zańsko-uralskiej. Demrnel, nie rozumiejący ani sło­
wa po francusku, założył w Bernie szwajcarskien. 
dwa bańki za pomocą otrzymanej prowizyi. Banki 
te wkrótce zamknął rząd szwajcarski z powodu ich 
podejrzanej działalności. Ponieważ Demmel podej­
mował podejrzane operacje z akcyami kolei Rja- 
zańsko-uralskiej, więc rząd szwajcarski zawiadomił 
o tem rosyjskie ministerstwo sprawiedliwości. Ne- 
rassow odgrywa wielką rolę w rosyjskich kołach 
biurokratycznych, gdyż ojciec jego jest senatorem, 
a brat szefem departamentu w ministerstwie spraw 
zagranicznych.

Dom słowiański w Nowym iorku. Pewna A- 
merykanka, ofiarowała dom w Nowym Jorku 
towarzystwu, opiekującem się wychodźcami z ziem 
słowiańskich pod tym warunkiem, że w domu tym 
znajdą przytułek i schronienie czasowe emigranci 
s ł o w i a ń s c y  bez różnicy wyznania i obrządku. 
Przewodniczący temu towarzystwu profesor wszech­
nicy nowojorskiej Pugin, rodem Serb, sekretarzem 
zaś jest Czech Konkol.

Język ojczysty przy spisie ludności uwzględ­
niony będzio w Ameryce w szerokim zakresie. Na 
życzenie bowiem wielkiego wiecu organizacyj sło­
wiańskich (serbskich, chorwackich, słowackich i 
ruskich) Benat Stanów’ Zjednoczonych przyrzekł u- 
względnie obok rubryki, wskazującej, skąd emi­
grant przybył, także rubrykę: „język ojczysty*.

Zmarli.
Oskar M e r  z, inżynier, b. komisarz kolei pań­

stwowych w Krakowie, założyciel i dyrektor fabry­
ki cegieł w Skawinia, w 34 r. życia umarł wczo­
raj w Krakowie. Zmarły, który był bratem radcy 
miejskiego, dra Ludwika Merza i znanego lekarza 
dra Alfreda Merza, dla zalet swego charakteru cie­
szył się żywą sympatyą w szerokich kołach. Po­
grzeb b. p. Oskara Merza odbędzie się jutro po po­
łudniu w Krakowie.

Patryotycziia zabawka dla dzieci polskich.
Z okazy i rocznicy grunwaldzkiej przygotował zna­
ny pedagog tutajszy prof. Mikulski bardzo pomy­
słową i rozumnie obmyślaną zabawkę dla dzieci 
polskich, p. t. „Grunwald*. Jestto gra towarzyska, 
polegająca na układaniu z odpowiednich Kwadraci­
ków obrazów z dziejów polskich oraz mapy ziem 
polskich. Dzieci, układając to obrazki nieświadomie 
przyswajają sobie znajomość nazwisk historycznych 
postaci, Miiast i ziem polskich, a równocześnie mają 
zajmującą rozrywkę. Zabawka ta zasługuje ze 
wszech miar na polecenie. Do nabycia w handlu 
p. Porębskiego w Rynku gł. '

Na szkołę kresową Wielkiego Krakowa zło­
żyła p. Laura Przybylska z Przemyśla 5 kor.

Na pomnik Tadeusza Kościuszki złożyła Spół­
ka oszczędności i pożyczek w Liszkach z dywidendy 
za rok 1910, 50 kor.

Mianowania i przeniesienia. Rada szkolna krajowa za-
twierdzrła wybór dra Igu. Landana aa delegata Ridy 
miejskiej do Rady szkolnej okręgowej miejskiej w Kra­
kowie; zamianowała Jana Straszewskiego zastępcą nau­
czyciela w gimnazyum w Bochni; zamianowała w szko­
łach ludowych: A. Iseppiego, J. Wojewodę i J. OSężob- 
kę nauczycielami 3 kl. 3zkoly wydz. m. im. św. Miko­
łaja w Krakowie; ks. Wład. Olbrychta u. religii w Bu- 
czaczu, kg. M. Wasylkiowicza i ks. SI. Komarniokiego 
w Pizemyśln, ks. VY. Sm&la w Katach; St. Byrkównę 
n. 6 kl. szkoły w Rudkach. N. Stiora a. relig.i izraoi, 
w Ropczycach; H, Niemczewską i Jettę ósinfełdównę a. 
w Bohorod'.-za-'-ch; Eirsza Tcufla u. 4 kl. szkoły m. im. 
Kazimierz : W. w Krakowie, Al. Mroczkowską n. 4 kl. 
-zkoły w Nowym Sączu, W. Skwirzyńslsą n. w Stryju, 
M. Stankową n. w Żmigrodzie, St. Janczewskiego a. w 
Demni Wyżnej; nauczycielami i nauczycielkami szkół 
2 klasowych: Pr. Ob-żuta w Bystrej, ]£. Sobkównę w 
Soninic, H. Przestalską w Psarach, JS. Fioryuńską w 
PzieduBzyeack Wielkich, J. Ba dyn Kiwnę w Pobereżu; 
nauczycielami i nauczycielkami szkół 1 klasowych: B. 
Zariwnego w Uściu Ruskiem, A. Wawrz.-.szfea w Wy- 
drzu, 0. Terpływciową w Lużku Górnym, J. K kłaia w 
Sidzinie, S. Tracz-jwską w Konarach, S. SkowińSiBego 
vz Podsadkach, P. Głogowskiego w Hryńkewoaeh, Hel. 
Doeil ngerównę w Bielaace, F. Bazyiowicza w Slierzwi- 
oy Ul, Z. Buduarową w Rudzie Krackowskiej, M. Hcwa- 
kównę w Cbylezycach, li. Giźowską w Wyjszence Wiel­
kiej; przeuiosła F. Siekierską z Łipnika w Łazunncb.

7 kalendarza. We czwarte-; 21 kwietnia: Anzelma 
bwdk. i Symeona; w piątek 22 kwietnia: Sotera p., 
Leonu i ToodorJ b.; w sobotę 23 kwietnia: Wojciecha 
arc. i Jerzego.

Vi uchóa siońea dnia 22 kwietnia o godzinto 4 m. 35, 
zachód o godz. 6 m. 42; długość dnia gtulz. 1-r m. 07;

L krakowskiego obserwaioryum, i t e s  20 kwtetnia 
termometr dozzedł ou *$• 7*4 do 12 7 C.; barometr 

podnosił się.
.nr.a 21 kwietnia o godz, 7 rano stan barometru 74P4 

mm., t.jfiaomotr.i 5’5. C.; wiatr zachodaio-połulniowo* 
zachodni.

Repertuar Teatru -.ttiejskiego w Krakowie*
We czwartek: „Skiz*.
W piątot: „Gdy młode wino zakwita*.
W sobotę: „Sąsiadka” .
V/ niedzielę po południu: „Wesele w czasie rewolm 

cyi*.
Rojiertuar teatru ludowego, o
We czwartek: Wieczór bonefir-owy reżysera Stefana

Turskiego.
W piątek: „Kolega Kramptou*.
W sobotę: „Koleba Kram;)ton” .
W niedzielę po południu: „Koziołki*; — wieczór: „Za 

Oceanem” .

Dział ekonomiczny.
Zmiany w rozkładzie jazdy. Z dniem 1 maja 

b. r. zaczyna obowiązywać na wszystkich szlakach 
kolei państwowych w Galicyi i na Bukowinie no-ś 
wy rozkład jazdy z następującemi ważniejszemij 
zmianami:

Celem uniknięcia przepełnienia będą pociągi po 
spieszne ur 3 i 4  w czasie od 15 czerwca do 30 
września b. r. kursowały w dwóch częściach mię­
dzy Lwowem a Wiedniom. Istniejące ograniczenia 
co do używania III klasy w pociągach pospiesz • 
nych nr 7 i 8 znoszą się, a zostaje jedynie tylko 
co do pociągu nr 8 i do szlaku Lwów-Rzeszów, 
to ograniczenie, że III klasą tym pociągiem można 
jechać wyłącznie na odległość ponad 100 kim,. —  
Przy pociągach nr 7 i 8 zaprowadza się wagon 
restauracyjny między Rzeszowem a Czerniowcami. 
Przy pociągu osobowym nr 11 zniesiono postój w 
Biarzanowie i Biadolinach, a zaprowadzono nato­
miast postoje przy pociąga nr 19 w Kłaja i Bia­
dolinach. Pociąg osobowy nr 20 traci w Tarnowie 
połączenie do pociągu nr 618 w kierunku Orłowa, 
a pozostaje połączenie od pociągu nr 12. Pociąg

delikatną, białą płeć, ładny i bujny włos; należy przeto używać kremów 
... _ m m  w m m  & m m  i §  piękności przeciw piegom i opaleniu a do tych prawdziwego mydła macie- 
■zankowego. Do mycia zaś włosów używać należy proszku fr. Shampon, który prócz gruntownego odtłuszczenia 
tychże, nadaje włosom miękkość jedwabiu, chroni od wypadania, będąc zupełnie nieszkodliwym. PfawdZ. d3 nslljfoia tjfiko W

3Ja pors wiosenną! Naftalinę"o silnej woni. Anty- 
molina, niezawodny środek do przechowania futer i dy­
wanów. Środki radykalne przeciw pluskwom, karako­
nom, szwabom. Spaw ciłkswiłe wyprawy dla położnic,
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osobowy nr 23, kursujący między Tarnowem i 
Rzeszowem znosi się, a zaprowadza się natomiast 
na tym szlaku pociąg mięszany nr 73. Pociąg o- 
sobowy nr 24 będzie z Rzeszowa wcześniej odjeż­
dżał i będzie się można do niego z pociągu po 
spiesznego nr 4, zamiast w Rzeszowie, w Dębicy 
pizesiadać. Pociąg osobowy nr 27, kursujący obe­
cnie z Krakowa tylko do Tarnowa, przedłuża się 
aż po Rzeszów. Z tego powoda będzie ton pociąg 
z Krakowa wcześniej wyjeżdżał i uzyska w Tar­
nowie połączenie od pociągu nr 611 z Orłowa i 
nr 6672 ze Szczncina. Zaprowadza się nowy po­
ciąg osobowo-pocztowy nr 61 między Krakowem i 
Tarnowem z odjazdem z Krakowa o godzinie 7T5 
wieczór. Przy pociągu nr 464 z Wieliczki odpa­
dnie przesiadanie w Bierzanowie do pociągu nr 16, 
gdyż pociąg nr 464 został przyspieszony I przy­
jeżdża do Krakowa przód pociągiem nr 16. Przy 
pociągu nr 611 zaprowadzono postój w Kamionce 
i Ptaszkowej, a przy pociąga nr 616 w Barcicach 
I w Wierchomli. Pociąg nr 1211, który obecnie 
odjeżdża z Nowego Sącza przed pociągiem nr 611, 
będzie odjeżdżał za nim. Wrskutek tego podróżni 
jadący pociągiem nr 1211 od Suchej do staeyi 
szlaku Stróże-Tarnów, muszą się przesiadać już w 
Nowym Sączu, a nie, jak teraz, w Stróżach do po- 
jiągu nr 611. Pociąg nr 1011 niema w Podgórzu- 
Bonarce połączenia do pociągu kolei obwodowej ku 
Zwierzyńcowi. Pociąg nr i  216 będzie do Suchej 
Wcześniej przejeżdżał, a podróżni jadący na kolej 
lokalną Sucha-Skawce-Siersza-Wodna będą się prze­
siadali do pociągu nr 6051 nie w Skawcach, lecz 
w Suchej. Zakopiańskie pociągi pospieszne nr 1201 
1 1202 otrzymały postój w Jordanowie.

x  Izba handlowa w Krakowie ostrzega sfery 
Interesowane przed wzięciem udziałn w t. z. mię­
dzynarodowej wystawie „Esposition internationale" 
(Lecoui et Dependancea de la Gare del’Allee Yerte), 
odby ć się mającej w Brukseli w czasie od kwietnia 
flo listopada b. r. Jest to wystawa uboczna, która 
niema nic wspólnego z odbywającą się równocze­
śnie właściwą międzynarodową wystawą w Bruk­
seli.
jKlBŁBUgBr ■ ijjfif  «ia Ti,1

S i*  G s t b p y e l B k a j  K r z y s z t o f o r y  
K 2 ? a is t£ '5 a r . Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzęunych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianoie za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwadziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych.

łożenie szyny na ulicy było niebezpieczne dla ży­
cia. Rozprawa potrwa 2 dni.

Repertuar teatru lwowskiego. /
W  piątek: „Ananke".
W sobotę po południu: „Warszawianka* i „Sędzio­

wie"; wieczór: „Cyganerya", *■
W niedzielę po południu: „Jaś i Małgosia"; wieczór: 

„Krysia leśniczanka".
W poniedziałek: „Zaczarowano koło".

i {i

E r t i i t a  i w o w s & a .

L w ó w ,  21 kwietnia.

V. Zjazd prawników i ekonomistów polskich.
W e Lwowie obradował komitet zjazdu, mającego 
|ię odbyć we wrzośniu. Komitet podzielił się na 
iekeye. Przewodniczącymi sekeyi obrano: w sekcyi 
ogólnej (zebrania uroczyste i WBpólne dyskusyjne) 
prof. dr Abrahama, w sekeyi prawniczej prezydenta 
Przy łaskiego, w sekcyi ekonomicznej dr Kraińskie- 
go, w sekcyi gospodarczej dziekana wydziału pra­
wniczego dr Makarewicza. Na dyrektora binra sta- 
legc zjazdu przy sekcyi gospodarczej uchwalono 
saprosić sekretarza uniwersytetu dr Jana Jordaua. 

Biuro komitetu mieścić się będzie w uniwersytecie.
> Miedzy prokuratorem a obrońcami. Donosi­
liśmy już Wczoraj O zajściu między prokuratorem 
$ obrońcami na rozprawie przeciw Buchwaldom, 
•skarżonym o oszustwo i o złożeniu obrony przez 
Erzech obrońców. Bezpośrednią przyczyną scysji 
Ira Horowitza i dra Lauba z prokuratorem dr Ko- 
iankowskim był wniosek prokuratora, aby świadka 
^lojżesza SImpla odesłaó do sędziego śledczego ce­
lem ścigania go za fałszywe zeznania. Gdy na ten 
wniosek dr Horowitz starał się wytłómaczyć, że 
Iwiadek Simpel mógł w śledztwie być przestraszo­
ny rzekomem skrzyczeniem świadka przez sędziego 
Jledezego i pomylić się co do czasu, zastrzegł Bo­
bie prokurator prawo ścigania dr Horowitza z po­
wodu obrazy sędziego. Obrońcy zażądali wiec od­
roczenia rozprawy aż do czaBU rozstrzygnięcia przez 
ląd, czy zeznania świadka Simpla są prawdziwe 
lub nie. Prokurator, sprzeciwiając się odroczeni", 
replikował w ten sposób, że obrońcy dlatego do- 
Inagają się odroczenia rozprawy, ponieważ chcą 
Wykręcić obwinionych, gdyż konstelaeya w sali są­
dowej jest dla oskarżonych niekorzystna. Wobec 
tego oświadczyli obrońcy, że składają obronę, bo 
•ą krępowani w prawie obrony, gdyż prokurator 
W Ich wywodach dopatruje się czynu karygodnego 
I obrazy sądu, a ponadto dlatego, ponieważ okra­
sił obrońców słowami: że chcą wykręcić klienta 
B powodu złej konstelacyi w sali sądowej.

Trybunał udał się na naradę i odrzucił wniosek 
prokuratora, a gdy obrońcy opierali się przy swo- 
Jem złożeniu obrony, skazał dr Lauba i dr Horo­
witza każdego na grzywnę po 100 kor,, motywu­
jąc tern, że w ich postępowaniu znajduje się nie- 
przyzwoitość, a podsądnych zaś wezwał, aliy do 
dziś rana znaleźli innych obrońców, w przeciwnym 
fazie wezwany będzie obrońca z urzędu. Dr Laub 
zaprotestował przeciwko użyciu wyrażeniu „nie- 
przyzwoitość",'poczem  trzeci obrońca dr Solański 
oświadczył, że i on dla solidarności koleżeńskiej 
składa obronę. Trybunał 6kazał dr Soiańskiego 
również na grzywnę 100 kor.

Ponieważ przeciw decyzyi trybnuału nie ma od­
wołania, Bkazani obrońcy złożyli zaraz nałożone 
na nich grzywny. Wydział Izby adwokackiej zwró 
cił się z zażaleniem na postępowanie prokuratora 
1 trybunału. Zdaniem obrony, trybunał mógł w ta­
kim wypadku skazać obrońców na ponoszenie ko' 
sztów rozprawy, a nio na grzywnę. Ponadto wnie­
śli obrońcy również telegraficzne zażalenie do mi­
nisterstwa sprawiedliwości, wreszcie występują zo 
skargą cywilną syndykacką z powodu mylnego za­
stosowania ustawy przez trybunał i zasądzenia 
obrońców na grzywny przeciw skarbowi państwa i 
członkom trybunału, jako solidarnym dłużnikom.

Co zaś do samej Bprawy Buchwaldów, to trybu­
nał dał im z urzędu obrońcę sędziego p. Zaleskie­
go, a nadto Buchwaldowie uprosili jeszcze adw. 
dr Bromberga. Na wczorajszej rozprawie zażądał 
dr Lromberg odroczenia, aby się mógł zapoznać ze 
sprawą i trybunał odroczył rozprawę do piątku.

Rozprawa o śmierć na szynach tramwajo­
wych. Ze Lwowa telefonują: W  styczniu r. z. 
uległ jak wiadomo —  wypadkowi emeryt, prof. 
Józef K i c k i ,  ojciec znanego lwowskiego okulisty, 
który potknął się na szynacb, położonych w ulicy 
Batorego. Nadjechał wówczas tramwaj i przejechał 
go na śmierć.

Dziś odbył się epilog tej sprawy w sądzio kar­
nym. Na ławie oskarżonych zasiedli inż. Józef Oze- 
sak, przedsiębiorca budowy toru tramwajowego i 
Seweryn Blaim, inspicjent budowy, oskarżeni o 
Występek przeciw bezpieczeństwu życia. Oskarżeni 
tłumaczą się ttm, że nie wiedzieli o tem, aby za­

P rzem ysł p io n y  o  Czechach.
W  finansowości austryackiej zacięty opór po­

datkowi stawia piwo. Jednoczy ono w szeregu 
wspólnym najzawziejszyck pozatem wrogów 
wzajemnych: Czechów i Niemców. Na czasie 
tedy i ogromnie interesujące są liczby staty­
styczne konsumcyi i wytwórczości piwnej w 
Czechach, które ogłasza ostatni „Obzor Narodo- 
hospodarsky".

W  roku 1908 Czechy spotrzebowały 8,151.464 
hi. piwa, w tej liczbie importu było tylko 
32.908 hl., a i to głównie z sąsiednich Moraw. 
Świadczy to, że ludność w Czechach pije tylko 
własne piwo. Na głowę przypada średnio 129 
litrów rocznie. Liczba ta przewyższa dwukro­
tnie średnią cyfrę Przedlitawii (68 litrów), jest 
mniejszą wprawdzie od belgijskiej (221), nawet 
od angielskiej (197), ale wyższą jest od nie­
mieckiej przeciętnej (118). Ciekawy jest roz­
dział konsumcyi piwnej w Czechach według 
narodowości.

W  121 powiatach czysto czeskich z ludno­
ścią 3,662.516 wypito piwa 4,802.026 hl., czyli 
średnio na głowę po 132 litry. W 75 powia­
tach niemieckich o ludności 2,018.348, spotrze 
bowano 2,584.465 hl., zatem średnio po 128 na 
jednostkę.

Główna różnica widna jest dopiero w powia 
tach mięszanych. W  9 z większością czeską 
(285.359 ludności) liczba piwa wypitego przed­
stawia 291.107 hl., czyli 102 1, średnio, gdy 
w większościach niemieckich (11 powiatów —  
352.474 ludności) spożyto 473.863 hl., wńęc 134 
1. średnio. Najwięcej zatem stosunkowo piją pi­
wa w powiatach czesko-niemieckich, w których 
mniejszość czeska, zajęta bardziej pracą naro­
dową, społeczną i oświatową, mniej czasu i gro­
sza wydaje na piwo.

Największa konsumeya piwa jest w wielkich 
przemysłowych siedliskach, w części niemie­
ckiej, w części zaś czeskiej liczba najwyższa 
znajduje się w miastach głównych z Pragą na 
czele. W  miastach niemieckich jest konsumeya 
stosunkowo mniejsza. Liberzec nie przekracza 
średniej ogólno krajowej. Najmniejszy zbyt 
znajduje piwo w powiatach, w których kwitnie 
uprawa ziemniaków, tam też znowu więcej wy­
chodzi alkoholu spirytusowego. Krańcowe bie­
guny konsumcyi piwnej w Czechach stanowią 
powiaty: Policzka (43 ) i Praga (306).

Polepszenia w stanie zdrowia 
posła Petelenza.

(Telegramy „N. Reformy" z dnia 21 kwietnia.)

Wiedeń. W  stanie zdrowia pos. P e t e l e n z a  
nastąpiło dziś stanowcze polepszenie. Chory 
odzyskał rano w zupełności przytomność i roz­
mawia z otoczeniem.

Dziś rano odwiedził chorego poseł dr G o 1 d, 
który jako lekarz stwierdził, że stan jego jest 
znacznie lepszy. r~

Choroba pos. Petelenza wywołała ogólne 
współczucie. Wielu posłów dowiaduje się w ho­
telu o stan jego zdrowia.

W iadom ość o zasłabnięciu posła Petelenza 
wywołała w całym Krakowie wielkie zaniepo- 
jenie i współczucie. Od rana gromadziły się w 
naszym lokalu redakcyjnym liczne osobistości 
z różnych sfer miasta, dopytująco się o stan 
zdrowia krakowskiego posła. Również przez te­
lefon zasiągano z różnych stron w redakcyi na­
szej informacyj o stanie zdrowia posła Pete­
lenza. —  Z powszechną radością powitano też 
wiadomość o tak szczęśliwym przebiegu cho­
roby, której uległ wśród niepokojących wielce 
okoliczności.

i i  i i i i
(Telegramy „N. Reformy" z dnia 21 kwietnia.)

Wiedeń. Wczoraj pojawiła się u ministra 
skarbu i ministra kolei depntacya robotników 
f a b r y k  w a g o n ó w  między innemi fabryki 
s a n o c k i e j .  Daputacya przedłożyła życzenia 
swoje rządowi a mianowicie; aby uwzględniono 
ponowne pogorszenie sytuacyi.

Jak donosi „Sozialdemokratische Korrespon- 
denz“ m i n i s t e r  s k a r b u  w-skazał w odpo­
wiedzi, że uchwalony przez Radę państwa kre­
dyt w sumie 99,000.000 K na inwestycye ko­
lejowa, jest do rozporządzenia, że więc odwle­
kanie prac nie nastąpi. Jeżeli zresztą sytuacya 
robotników jest niekorzystną, to przypisać to 
należy także z ł e j  k o n j u n k t u r z e .  Minister 
wskazał, że w sprawie dostaw zagranicznych 
podczas rokowań Bulgaryi z austryackiemi ban­
kami postawił między innemi warunek, aby Buł- 
garya poczyniła w Austryi zamówienia, w prze­
ciwnym razie pożyczka nie będzie notowaną na 
austryackich giełdach. Rząd bułgarski nie chciał 
na ten warunek się zgodzić.

M i n i s t e r  k o l e i  V r b a  oświadczył między 
innemi, że deputacya może być przekonaną, że 
zarząd kolejowy użyje stojących mu do rozpo­
rządzenia kredytów w odpowiednim czasie na 
zamówienia, minister wskazał jednakowoż, że 
koleje państwowe same nie są w możności 
trwale fabryk zatrudniać. Zresztą fabryki nie 
skorzystały należycie z akcyi inwestycyjnej 
w r. 1901; zamiast bowiem równomiernie pracę 
rozłożyć, przez nadprogramowe godziny i pracę 
nocną przedwcześnie dostarczyły dostaw.

Na końcu jeszcze raz zabrał glos m i n i s t e r  
s k a r b u ,  który oświadczył, że zwróci uwagę 
ministra spraw zagranicznych w sprawie dostaw 
rumuńskich dla fabryk austryackich.

(tfoiMi Josssj Reformy"
z dnia 21 kwietnia.

Wynik IScyfacy! na bmetową kolek­
torów.

Wiedeń. Ministerstwo handlu rozstrzygnęło 
już licytacyę Da b u d o w ę  k o l e k t o r ó w  
o r a z  m u r ó w  o c h r o n n y c h  w i ś l a n y c h  
w K r a k o w i e  i P o d g ó r z u .

Ministerstwo handlu oddało te roboty od stro­
ny Krakowa firmie Z a c h a r j e w i c z  i R o d a ­
k o w s k i ,  a od strony Podgórza inżyniorowi 
M a ś l a n c e .  Roboty te rozpoczną się w naj­
bliższym czasie.

Zamach na polską szkolą górniczą.
Cieszyn. Organizacye czeskie zagłębia węglo­

wego postanowiły czynić przez posłów czeskich 
starania u rządn o przeniesienie założonej przez 
„Związek górników i hutników polskich w Au- 
stryi“ szkoły górniczej w D ą b r o w i e  do są­
siedniej gminy K a r w i n a ,  a to w celu s p a ­
r a l i ż o w a n i a  w p ł y w u  p o l s k i e g o  na 
z a r z ą d  s z k o ł y .  (Koło Polskie nie powinno 
dopuścić, aby starania te odniosły skutek, bo 
Związek górników polskich wielkim nakładem 
kosztów i usiinemi zabiegami założył'szkołę gór­
niczą polską w pobliskiej gminie.Dąbrowa, aby 
jej byt na Śląsku utrwalić. Przyp. red.)

F fcces H-Mrlclatera.
Wiedeń. Proces przeciw H o f r i c h t e r o w i  

rozpocznie się zapewne dopiero w maju, a to 
z powodu zasłabnięcia audytora Kn nz a .  W  o- 
statnich dniach pozwolono Hofrichterowi napi­
sać listy do rodziny i do zastępcy prawnego 
rodziny, adwokata Pressburgera. Listy te mają 
zawierać tylko wiadomości prywatne. Hofrich- 
tera poddano w ostatnim czasie p o n o w n e m u  
b a d a n i u  p s y c h i a t r y c z n e m u .

o t e ó w ,
Budapeszt. Dziennik „Az Est“ donosi: Przy­

gotowania do akcyi o d d ł u ż e n i a  o f i c e r ó w  
są już ukończone. — Akcya ta rozpocznie się 
z okazyi 80 rocznicy urodzin cesarza. Potrzebny 
fundusz 50 milionów koron jest już w całości 
zebrany. Czterdzieści milionów zebrano z roz­
maitych fundacyj wojskowych, a 10 milionów 
dostarczył pewien bank. Podporucznik będzie 
mógł uzyskać pożyczkę do 3.000 koron, porucz­
nik do 5.000 koron, a kapitan do ośmiu tysię­
cy koron.

BaztarlkS w  jsariyl j£ąd©w©|.
Budapeszt. Organ Kossutha „Budapest" do­

nosi: W  partyi rządowej p a n u j ą  p o w a ż n e  
r o z t e r k i .  Rozłam między hr. Kbuenem a Ti- 
szą, jest tak wielki, że hr. K huen'w y j e c h a ł  
do  W i e d n i a ,  aby prosić cesarza o inter­
wencję.

Berlin. L o k a u t r o b o t n i k ó w  b u d o w l a ­
n y c h  j u ż  s i ę  u k o ń c z y ł .  Między robotni­
kami a pracodawcami p r z y s z ł o  do  p o r o ­
z u m i e n i a  n a p o d s t a w i e  s t o p n i o w e g o  
p o d w y ż s z e n i a  p ł a c .  (Zob. art. p. t. „W al­
ka w przemyśle budoY/'auy/n“. Przyp. red.).

. I  Jl W l ~L
St&Sorma w Firnach.

Berlin. Dzienniki omawiają obszernie sytua- 
cyę, wywołaną uchwałami komisyi Izby panów 
w  sprawie r e f o r m y  w y b o r c z e j .  — Dalsza 
sytuacya zależy teraz od tego, czy plenum Izby 
panów przyjmie postanowienia, nchwalone przez 
komisyę, które kanclerz oznaczył, jako nie do 
przyjęcia'. Niektóre dzienniki uważają sytuacyę 
za k r y t y c z n ą .

BadSet w  parlamaacie asaggetaiilni.
Londyn. Izba gmin przyjęła wszystkie rezo­

lucje, odnoszące się do budżetu na r. 1909 do 
19io przeciętną większością głosów 85, poczem 
została ustawa finansowa za poprzedni rok, 
wśród oklasków ministeryalnych, formalnie p o ­
n o w n i e  w n i e s i o n ą .

Pefirćis k r ó l a  x s ZasMega.
Paryż. „Eclair" donosi: Włoska para królew­

ska odwiedzi w r. b. Cetynię, Konstantynopol i 
Petersburg.

ESosseyeifi w Paryża
Paryż. Przybył tu R o o s e y e l t .  Na dworcu 

powitał go zastępca prezydenta F a l l i e r e s a  
i zastępca rządu.

Watjisaii i  Swlrjsst,
Rzym, Dzienniki donoszą, że papież nie przyj­

mie ks. Monaco, gdyby tutaj przyjechał, aby 
nie zezwolić przez to na precedens składania 
odwiedzin książąt katolickich w Kwirynale.

Tisaisa Bmierafącąr.
Nowy Jork. M a r k  T w a i n  j e s t  u m i e r a ­

j ą c y .  K a t a s t r o f y  o c z e k u j ą l a d a  c h w i ­
la. Od wczoraj utrzymują chorego przy życiu 
przy pomocy tlenu.

Konstantynopol. Prasa tutejsza występuje z 
całą gwałtownością przeciw wznawianemu cią­
gle przez prasę serbską zamiarowi odkupienia 
od Turcyi Sandżaku. Turcya —  oświadczają 
dzienniki tureckie — n ie  s p r z e d a  a n i  p i ę ­
dz i  z i emi .

%  p o w o d a  k o m e t  j .
Praga. „Prawo Lidu" donosi: w Smichowie 

aresztowano kilka indywidyów, które szerząc 
niepokojące pogłoski z okazyi pojawienia się 
k o m e t y  H a l l e y a ,  wyzyskiwały ludność.

7 My patów.
(Telegramy „M. Reformy" z dnia 21 kwietnia.)

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu toczyła 
się dyskusja nad drugim czytaniem ustawy o 
pożyczce. Referent pos. S t o i n w e n d e r  po­
przedził swój referat dłuższym wywodem, do­
magając się uchwalenia pożyczki.

Referent apelował do Izby, aby przynajmniej 
prowizorycznie uchwaliła nowe podatki.

Pwerwa w oferadaels.
Wiedeń. Konferencya p r z e v / o d n i c z ą  

c y c h  k l u b ó w  uchwaliła n ie  u r z ą d z a ć  
w przyszłym tygodniu plenarnych posiedzeń 
Izby. Następne plenarne posiedzenie Izby od­
będzie się dopiero 6 maja.

esy nowy ga&Ioei?
Praga. „Nar. Polityka" twierdzi, że nie na­

stąpi rekonstrukeya gabinetu, tylko tiymisya 
wszystkich ministrów, poczem zostanie- nowy 
gabinet z prezydentem bar. Bienerthem na czele 
utworzony.

8fastępsfc?a monopolu,
Grac. „Graz. Tagbltt" zwraca uwagę, że w 

razie zaprowadzenia m o n o p o l u  z a p a ł k o -  
we g o ,  niemieckie towarzystwa narodowe, jak 
„Deutsch. Scliulverein“ i „Ostmarkverein“ będą 
p o w a ż n i e  z a g r o ż o n e  w swych dochodach. 
Towarzystwa te sprzedają bowiem dotąd zapał­
ki we własnym zarządzie, z czego mają do­
chód.

t o  m i m e m

Kraków, 21 kwietnia.

Z sali sądowej. (Gwałt i rabunek). Dzisiaj 
przed sądem przysięgłych stanęła trójka awanturni­
ków, stale operująca w Piaszowie i okolicy, po­
strach spokojnych obywateli. Są to: Antoni Dudzik, 
21-letni wyrobnik, Józef Kugel, 23-letni robotnik ślu­
sarski i Stan. Jaklewicz, 21-letni robotnik c&glarski. 
Oskarżeni są oni o to, że w święto Trzech Króli, 
dnia 6 stycznia b. r., napadli wieczorem koło kar­
czmy „na Zielonej" w Płaszowie, na wyrobnicę 
Julię Kostuch, przemocą zaciągnęli ją  w ustronne 
miejsce, zatykając jej UBta i dusząc pod gardło, 
obrabowali ją z gotówki w kwocie 14 kor., oraz 
zabrali pierścionek, poczem dopuścili Bię na niej 
ohydnego gwałtu i zbiegli, zostawiwszy ciężko po­
bitą i nieprzytomną Koatuchową. Napastnicy poszli 
z powrotem do karczmy „na Zieloną", gdzie pili 
za zrabowane pieniądze, Kostuchowa zaś przy po 
mocy przechodniów z trudem dowlokła się do do­
mu, gdzie przez kilka tygodni obłożnie chorowała.

Nadto Antoni Dudzik oskarżony jest o cały sze' 
reg awanturniczych napadów na spokojnych prze­
chodniów, których dopuszczał się dla osobistej 
przyjemności, raniąc nieraz ofiary swego rozbój­
niczego sportu, którego nie zaniechał nawet już 
osadzony w areszcie śledczym, gdyż rozgniewany 
na klucznika, zrobił awanturę i porozbijał szyby.

Rozprawie przewodniczy radca Obtnłowicz, oskarża 
prokurator dr Lang, oskarżonych bronią adwokaci: 
dr Steinberg, dr Lan'o i obrońca dr Filimowski. 
Powołani do rozprawy świadkowie w liczbie 11, 
zeznają dla oskarżonych obciążająco, przedstawia­
jąc ich jako typowych awanturników, zakłócają­
cych spokój publiczny. Sędziom przysięgłym przed­
łożył trybunał kilkanaście pytań, odnoszących się 
do winy oskarżonych.

Po krótkiej pauzie zabrał głos oskarżyciel pu­
bliczny dr Lang, który, nawiązując do stosunków 
bezpieczeństwa w gminach podmiejskich Wielkiego 
Krakowa, apelował do przysięgłych, aby śmiałym 
i sprawiedliwym werdyktem dali wyraz przekonar 
niu, iż społeczeństwo piętnuje zwyrodniałe podmiej­
skie szumowiny i chętnie przyczynia się do ich 
usunięcia dla dobra ogółn I zapewnienia bezpie­
czeństwa spokojnym obywatelom. Nawet - najgor­
liwsza praca organów policyjnych nie zdoła wytę­
pić powtarzających się ustawicznie napaści, o ile
(społeczeństwo nie będzie współdziałać.

Obrońcy podkreślali stosunki, w jakich się cho­
wali OBkarżeni, nie mający w latach, kiedy potrze­
ba wychowawczej ręki nad dzieckiem, opiekuna lub 
kierownika, któryby wpoił w nich zasady etyczne. 
Ulica ich chowała, za skutki tej pedagogii oni w 
w większej części odpowiadać nio mogą.

W yn k  zapadnie dzisiaj po południu.
Aresztowanie przyjaciela Gwizdaka- Bodyń- 

skiego. Jak swojego czasu donosiliśmy, polieya 
aresztowała na Dębnikach G w i z f i a k a - B o d y ń -  
s k i  e g o ,  przedstawiającego się za słuchacza filo­
zofii w Uniwersytecie Jagiellońskim, który okazał 
się w rzeczywistości byłym chłopakiem stajennym 
i groźnym włamywaczem. Na przeprowadzonej w 
roku ubiegłym rozprawie w krajowym sądzie kar­
nym w Krakowie, skazany został Bodyński na pod­
stawie werdyktu sędziów przysięgłych na 8 lat 
ciężkiego więzienia, które obecnie odsiaduje w wię­
zieniu' w Wiśniczu.

Tam też w kaźni więziennej poznał się i za­
przyjaźnił z niejakim Piotrem Romanem U te l s k im- 
M a z u r e m ,  który za kradzież odbywał tam karę 
trzyletniego więzienia. Utelski-Mazur w jakiś czas 
po odbyciu kary więziennej przybył do Krakowa 
i tn, jako podejrzany, aresztowany został przed­
wczoraj przez policyę. Przy aresztowanym podczas 
rewizyi znaleziono znaczniejszą kwotę pieniężną, 
oraz różne narzędzia, służące do włamywań. W  toku 
dochodzeń Utelski-Mazur zeznał, że do posiadania, 
tak pieniędzy, jak i narzędzi do włamywania przy­
szedł wśród następujących okoliczności.

Opuszczając więzienie w Wiśniczu, poinformowany 
został przez Gwizdaka-Bodyńskiego, że posiada on 
jeszcze w Krakowie w okryciu różne przedmioty, 
pochodzące z kradzieży, które nie zostały przez 
policyę wykryte, a które jemu, Utelskiemu, na wol­
ności przydać się mogą. Mianowicie Gwizdak opo­
wiedział Utelskiemu, że pod progiem jego da­
wnego mieszkania na Dębnikach, ukryty jest klucz 
od strychu domu pod L. 14, przy ulicy Pocztowej 
na Dębnikach, gdzie ukryte Eą owe przedmioty. 
Utelski po przybyciu do Krakowa udał się też na 
wskazane miejsce i znalezionym tara kluczem otwarł 
strych, na którym pod okapem znalazł 120 rubli 
w gotówce, trzy banknoty po 100 K, świadectwo 
Gwizdaka z egzaminu rachunkowości państwowej, 
oraz różne inne przedmioty, których oprócz pie­
niędzy nie zdołał ze sobą zabrać, gdyż został przez 
kogoś spłoszony.

Co do pieniędzy, które miał przy sobie w chwili 
aresztowania, Utelski twierdził, że częścią pochodzą 
z tycli, które zabrał ze strychu, częścią z wygra­
nych w karty. Miał być bowiem w Pradze, gdzie 
wygrał 6000 kor. w karty. Zdaje się jednak, że 
Utelski coś więcej pobrał z zasobów stryszku Gwi­
zdaka i stąd dość dobrze mu się działo w Krako­
wie. Dalsze dochodzenia w sprawie przyjaciela 
Gwizdaka prowadzi polieya krakowska.

Twórca pomnika Jagiełły zachorował. Z Men-
tony telegrafują do „Gazety Warszawskiej": Ba­
wiący tutaj w gościnie u Ignacostwa Paderewskich 
rzeźbiarz Antoni Wiwnlski, zapadł ciężko na zdro­
wiu. Lekarze roztoczyli nad nim troskliwą opiekę. 
Pomimo choroby artysty, odsłonięcie pomnika Ja­

giełły w Krakowie nie ulegmo z .i.o e ,, poniewai 
wszystkie najważniejsze grupy zostaiy już wykoń­
czone.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński*
-ęrv -

NADESŁANE.
Artykuły w tym dziale nie poohoc|js£

redakcji).

Wódka francuska I sól Molia

nacieranie wzmacniające.
Flaszka orygin. 1'0O K. Dostać moł&S 
w każdej aptece i drogueryi. Główna 
sprzedaż i wysyłka na prowinoyę u ap­
tekarza A. Molia, o. i k. nadw. dostawcę, 

Wiedeń I., Tucbłauben.

Kancelarya adwokata krajowego ’

D ? a  A U c & a ł a  D A N I E L A K A
znajduje się w Krakowie, Rynek A-B, Nr 37,

- usKnr Hen
| ■ s a a r !  po  fc rś tk is j cko f^M ©  da, 

23 Sraiefraia 1M 9 w  34 ro&u

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy 
ul. Starowiślnej 1. 1 nastąpi w piątek dn. 
22 kwietnia 1). r. o godz. 3 po południa.

Oddzielnych zawiadomień nie rozsyła się 
2967 1 2

ZIMTEKKA BASKA Pi [EU A W M  ł PEAZE
B ank  przem ysłow y d la Czech i M oraw ii w Pradze

FILIA W  K R A K O W IE ,
z.

Tegoroczna suDskrypcya akcyi Zivaostenska ban­
ka pro Cechy a" Moravu w Pradze wydała 
znakomite rezultaty. Na ogłoszoną emisyą 50.000 
akcyj, subskrybowano przeszło 100.000 sztuk, a 

więc o 100% wyżej zapotrzebowania.

6«Kuchnia JarsKa „fepśa
SSysseb 44 lisia A-3

wydaje śniadania, obiady, podwieczorki i kola- 
cye. Obiady złożone z 3 dań od 50 hal. (cena 

zniżona). . 2525

D r  W i f t e i m  W e l s r g l a a
b. asystent Uniwersytetu Jagiellońskiego, ordynuje 
w chorobach wewnętrznych. Badanie krwi, moczu, 
plwocin i t  d, Kraków, Stradorn 15. Tel. 1130- 

2825 3 10

Kraków, ulica Straszewskiego L. 11, (naprzeciw 
gimnazynm Św. Anny.)

MBeiATOlYUiemmmmm-tmwnm
APOE.FA BEl^ESA

dyplomowanego aptekarza i chemika,
przeznaczone specyalpie dla gruntownych analiz 
moczu (rozbiór mikroskopowo-bakteryologiczno- 

chemiczny). 2817 3 6

E a r s a  t e i e g r a U e z M ® .
Wiedeń, 21 kwietnia. (Giełda południowa.)
Marki 117'52. itenta majowa 94 50. Renta koronowa 

węgierska 92'45. Akoyo austr. takt. kred. 665 —. Akeya 
węg. laki. kred. S20'50. Akoyo Amglokanlcn 3X5'—. Akoy* 
Unienbanku 594'aO. AkcyeBankrereina 540 75, Akoye L&a« 
derbanku 493’ 75. Akcye kolei pańntwowyob 744'75. Lom-, 
bardy 120-25. Akoye iabrykl broni 0—'— . Ageyo tyto­
niowe 405-50. Alpiny 741-50. Rim*-Mura*yi 669-50, Ak­
cye praskiego Tow. żeiaanage 2600'—  Losy tureckie 
246-25. Ruble 2ó4'—. Akcye galic. Banka bipatecznegi 
0—-—.

UapoBobieuie: spokojne.
Berlin, 21 kwietnia. (Giełda poranna.)
Akcye kredytowe 203 20. Tow 4yskoutOW3 187*—,
Uposobiaaie: ciche.

Giełda warszawska.
Warszawa, 21 kwietnia.
Renta 4-proeentowarosyjska 90 rubli 50 kop.; 4 1/,-pro­

centowe listy ziemskie 93 rb. 50 kop.; 5-pr-aentowo li­
sty m. Warszawy 96 rb. 10 kop.; 4 ‘ /t-pr»ee»t»we listy 
zastawne m. Warszawy 91 rb. 60 kop.; listy zastawne 
m. Lodzi 88 rb. — kop.; akcye Banku hsndlowege 431 
rb. — kop.: Lilpop 540 rb. — kop.; Patiłow 120 rb. 
— kop.; akoyo Starachowice 144 rb. 75 kop.; Zawier­
cie 388 rb, 50 kop.; losy rosyjskie z 1664 reku 449 rb, 
50 kop.

Giełda zbożowa.
Budapeszt, 21 kwietnia.
Pszenica ua kwiecień od 12*22 do 13*28; pszenica na 

maj od 12-27 do 12*28; pszenica na październik 12*07 
do 12-68; żyto na kwiocień od O*— do 0-— ; żyto na 
maj 0-— do 0 -- - ;  żyto na październik od 8'24 do 8-25; 
owies na kwiecień 7*C6 do 7-C7; owies na maj 6‘71 
do 6-72; owies na październik od 5-80 de 5-81: kuku. 
rydza na maj 6-— do 6’01; knkurydza na lipiec od 6 02 
do 6-03; rzepak na sierpioń 13-50 do 13-60.

Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienia słabe; 
pięknie.

R p a d i  i mm  s l i t i  i z w !
pamiętajmy

sTGWzystsiUzMglyitej"

iw ie 3i* Linia
W niedziele i święta zamknięte.
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Crlówiiy skSad rowerów Generalne zastępstwa:

PIICHMD"
austr. f a b r y k i  broni 
w Steyer dla rowerów
pierwszego styryjskiego to w. 
akcyjnego fabryki rowerów 99

Jana Pucha w Gracu 2315 9 24

Fabryki rowerów „PREM IEH E W  
i oryg. ameryk. „GŁSYIŁAIID11 jak rów­

nież i wielu innych fabryk.
Rowery motorow®.

Przybory do rwerdw i części składowa do tychże.

423 8 13

Osoba starsza
zajmie się dziećmi, gospodarstwem domowem, 
szyciem i  t. p. od każdego czasu na prowincji. 
Na żądanie świadectwa. Zgłoszenia: Podgórze, 
ni. Czarnieckiego 14, W. P. Baczyńska dla A. Z. 

2925 1 3

i m

Kilka fortepiante
ażysanycli, okazyjnie do sprzedania
w składzie fort. W, Barabasza

Rynek 39, Linia A-B. 2436 1 3

Potrzebny zaraz
u c a e l w y  a ^ ^ n t

do rozsprzedaży nader pokupnego przedmiotu. 
Zarobek wysoki. Zgłoszenia: „Krakus11, Kraków, 

. clica Smoleńsk 20. 2902 1 2

lat 25’ inteligentna, po- 
szuknje miejsca w skle­

pie, w mleczarni, w cukierni, lub podo­
bnego. —  Zgłoszenia: „P & sada '*  poste 
restante K ra k ó w , 2345 2 3

Pensyonat „UKRAINA"
Karmelicka 40. 2717 7 14

Pokoje na doby, tygodnie i miesiące. Ku­
chnia zdrowa. Obiady w domn i na miasto.

PCSSftOSBiSs hlWMWf
(akad.) biegły stenograf (także przy telefonie) 
i pisarz na maszynie szuka zajęcia biurowego 
lub w redakcyi. „Praca 37“  poste restante 
K ra k ów , za okaz. kwitu inser. 2833 2 3

fir| 1 m n i n  jest do wynajęcia mieszka- 
UU I l l luj f l  nie na I piętrze od frontu 
dla Panów lub Studentów, z pościelą, 
obsługą i światłem. Ul. św. Jana 13. 
Wiadomość u stróża. 2735 3 3

O b i a d y  k e a t a r e i i s y l a e
prywatne od 80 hal. wzwyż.— Ulica Długa 21, 

II piętro. 2487 14 26

Firma Bartik i Ska
fabryka pilników i maszyn, edlewarnia żelaza i 
metali w Krakowie, poszukuje p o d r ó ż u ją c e g o  
fachowca. Zgłoszenia: skrytka pocztowa 87. 

2892 1 3

Apteka w Dukli
poszukuje a s p i r a n t a  w II-gim roku 
praktyki, dobrze poleconego. 2912 1 5

K u p lę
małą willę lub zwykły dom mieszkalny, 
z wszelkiemi zabudowaniami, ogrodem, 
sadem owocowym i kilkoma morgami 
pola w Galicyi zachodniej lub na Śląsku 
austr. w bardzo zdrowej, lesistej okolicy. 
Zgłoszenia pod J. K. poste rest. Zembrzy­
ce. Pośrednictwo wykluczone. ,-2919 1 3

IlisffeSlI.Ii
w pięknem położeniu, obejmującyr 63 
morgi, jest do sprzedania za przystępną 
cenę wraz z zasiewami, oraz inwenta­
rzem martwym i żywym. Wiadomość: 
Franciszek G r a m s c h  w Przybyłowie, 
p. Ciężkowice. 2909

do wynajęcia na czas dowolny 2 pokoje 
i kuchnia, osobne, z ogrodem, obok dwor­
ca. —  Wiadomość: Nowa W ieś 1. 42, 
Kraków. " 2920 1 3

RffiiBifsnafSHsirsR'
S b d i l b i

Z dniem 21 b. m. nowo otwarta pierwszo- „ 
rzędna

mieszcząca się w r̂ i&Ssa L 29, nad
handlem W. P. Wentzla (dawniej Filia Banku 
Krajowego). Łaskawemu poparciu P. T. Pu­
bliczności polecam się

29-°115 J a s i  Wmżjń^kh

11! Mliii! i lii pi]
ił i

majątki ziemskie, wille w Wielkim Krakowie, realności i wille na prowincyi, 
oraz w miejscowościach klimatycznych, ma do sprzedania Dom handlowy i Biuro 
pośrednictwa Adama Bilińskiego w słrakowie, ul. Szewska 11. Telefon 1034.

2903 2 7

P r

f t a f u t s w s z e i  f e u d u w y

. Jfipiniin
2773 2 10 (jak figura)
na płaskie błony (Premofilm 9x12 ) do zakładania 
i wyjmowania, przy dzicunein świetle, na 12 zdjęć 
z soczewką „Estra Rapid Aplanat"-1 i automatyczną 
migawką z balonikiem za 50 kor. (Na spłaty mie­
sięczne o 10% drożej). Do nabycia jedynie w skła­

dzie aparatów fotograficznych firmy

i/Sj
*’ Szew ska

Poleca również wszystkie inne wyroby jak : Zeissa, Kodaka, Goorza, IKittiga, W flnschcgo i innych. 'Ą

Lokal sklepowy
z 2 ubikacyj się składający, przy ulicy 
Długiej zaraz do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość u dozorcy domu przy ulicy 
Długiej 1. 22. 2924 l 3 *

Bazar krajowy
w Krakowie, Rynek gł. 20,

N poleca 29301 o

fistM ki i eiytie- 
r a s z k i  f i s  n f i s .

nnrfn! ,  h]u|niv;ln„r) w Półwsiu Zwierz., 
FflllSlfl LuOOWiOila Kraków, położonaj 
sąsiedztwo z dwóch stron zabudowane, 
około 10002 sążni powierzchni, pewne 2, 
możliwe 3 fronty, tuż przy waie nowego 
koryta Rudawy, w pobliżu Błoń i nowo 
stawianego do wylotu . u licy .. Wolskiej 
mostu, odpowiednia pod fabrykę lub willę, 
w całości lab częściowo zaraz do sprze­
dania. Wiadomość u właściciela w Pół- 
wsiu, Kraków, ul. Mickiewicza 1. 9. Po­
średnictwo wykluczone. 2923 i  5

Sil ua
B Bi * *  f i l  

M 'M  m  i  i
n t  m  m m m fes

j. ufljyy; -ją■

Kostki z  rosołu wolowego
s p ó ł k i  L I E I B I G

ĘĘfr halerzy.Cena

D o przyrządzenia znakomitego rosołu wołowego

^  Nazwisko Spółki L I  E  B I  U: jest ^ "W ARA lN  C Y Ą ,

K i no osi
o 6 pokojach, kapliczka w miejscu, 10 mi­
nut od stacyi kolejowej, do wynajęcia 
zaraz. Wiadomość dwór Bieńczyce, poczta 
Mogiła. 2573 5 5

M a s ł o  s t o ł o w e
koron. — Wyborny miód deserowy, kuracyjny, 
lipcowy, rarytas miodoborów z własnej pasieki, 
5 kg. 6-20 koron. Miód stołowy do picia 4-o li­
trowy gąsiurek 5'30 koron. Wvsyła za zaliczka 
J. iS. Tarka, PosISiajze 76.' 2387 10 25

-----

i odpocenie ciała oraz nieprzyjemną woń 
z nóg i pach ciała usuwa 958 10 10

IYKANSU

wody siarcztuio-solankowej 2918

został już otwarty.

iiygieniczny proszek Laboratoryum A< 
S ó & k is g a  w  W a rsz a w ie .

Główny skład w Drogueryi Magistra 
farm. i. Hanaka Kraków, Szewska 5. 
Cena pudełka wraz z rozpylaczem 1 K.

Samodzielny polsko-niemiecki

I-
z kilkuletnią praktyką, poszukuje po­
sady. —  Ewentualnie na kilka godzin 
dziennie. Zgłoszenia pod „F. G.“ poste 
restante Podgórze, okazicielowi kwitu 
iuseratowogo. 2593 6 6

w a j K "
cl

w *  / i i

Kaoifriikcye fe tee , sdicdy 
żelazne, ckr.a, drzwi i t. d.

.1 gMtfi1; swyt-fr

Prospekty za dar­
mo. 2370 3 6

M m  W a  konstru- 
:  _ Kcyj

J .  S c h a l l
IłCi-iJO (Mor.).

' agaesss^gssiaMZ3iaBEgsiBgggsłgagzaaaaŁgns3Sias8E3BigaB8Eags2 B

z dobrego domu, lat 14—-IG, przyjętym 
zaraz zostanie w handlu towarów mie­

szanych 3. S. ©aais© w  Żyw w a.
2914 1 3

ROV\ ERY
za gotówkę i na raty.

Dzwonki elektryczne,
Drut kolczasty, 2913 1 o
Naczynia kuchenne,
Narzędzia rzemieślnicze,
Przybory do rybołówstwa i Ł p. 

poleca

J .  F i a f k u w s k i
N o w y  S ą c z ,  R y n e k .

K 3 7 0 .0 0 0
tytułem głównej wygranej

1 1  c ś ^ E l s a  n a  r s k  1 1
priez kupno następujących, bezwa­
runkowo losowaniu podlegających 
1 za wszo odsprzedać się dających
4 oryginalnych les©w 4
Włoskiego losu czerwonego krzyża.
Losu Bazylika
Serbs. państw, losu tytoniowego.
Losu Josziv „Dobrego serca;l.

Najbliższe trzy ciągnienia już
2 ,1 4  i 17 m a ja  1910.
Wszystkie cztery oryg. losy razem za 
gotówkę K 147-25 lub tylko na
33 rat rniesięcz. po Iv 4*5®.

Już przesłanie pierwszej raty ™  
zapewnia natychmiastowe wyłączna _  
prawo gry na oryginalne losy przez 
władzę kontrolowane. "5212

Gazeta losowań „bfeuer Wiener Mor- 
cur“ za darmo. 2850 1 5 fg l

Kaiitsr wymlaay 
O T T O  S P I T Z ,  W i e d e ń ,

I.i Scfaottearfng tylko 
8ŚB* Róg Gonzagagasse

do czyszczenia metali, 
również do czyszczenia 
rzeczy kuchennych —  

polecaja

mn i s p ó łk a
Rynek 37, Linia A-B

2639 2 3

Kto pomoże do założenia postępowego, 
wzorowegoMMu psmeiiliffigo 
Kapitałem 4 i  §600 kor.

Łaskawe zgłoszenia: P. K. 39. poste rest 
Kraków, za okaz. kwitu iuser. 2843 2 2

Pofrzshny KIs m I
ohrzes’c. handlu żelaznego jak najprędzej. Wy­
magana wszechstronna biegłość (zamówienia, 
kalkulacya, zestawienie ofert i większych do­
staw i t. p.) Tamże potrzebny suhjekt z działu 
żolazno-galanteryjnego. Zgłoszenia z podaniem 
przebiegu życia, odpisów Świadectw czy referen­
cji, warunków, termin ewent- wstąpienia i mo­
żliwie z fotografią, pod adresem: Strzelecki, 
Tarnów 2, Kolejowa 7. 2872 3 3

Wyjdzie za mt$ przystojna, majętna,-*w J  tt ^      — J  j --—1
i gospodarna, z dobrego domu, za człowieka 
inteligent., prawego, około 30-45 lat, na powa- 

i stanowiska. Sprawę traktuje się poważnieznem i
Zgłoszenia przyjmuję do 15 maja pod , ,S 2la -  
c la e t s io ś ć  4 4 4 5‘  posto rest. E<J*akńw, za 
okazaniem kwitu inseratowego. 2891 2 3

I hJ S  31 OJ* ®
Inteligentna, a gospodarna panna poszukuje 
znajomości w celu matrymonialnym z inteli­
gentnym starszym kawalerem lub. wdowcem 
na stałej posadzie. Rzecz traktowana poważnie. 
P. kolejarze mają pierwszeństwo. Zgłoszenia 
pod „Halina- 500“  poste rest. Kraków, za oka­
zaniem kwitu. 2905 1 3

I P r a w d E i w e ' r c s y j s l i l e  o ! s e a s y  g j e n a ^ w e

!|  S0 B 8 .1 IŚ 1 Z S !!
f  V

172 £3 52

G e n e ra ln r  k o n tra h e n t

HERMANN H!PiSH}Wmdoń,Vil|3. znaliiem GWIAZDY

gBgBMagsga8Kg2Mg%aeBam2agaEBZgaB«sgBa8BEaaBaaiaaBS8BagESBaasMa85Ŝ ^

Wielka fabryka parkietów poszukuje zastępcy dla swych 
pierwszorzędnych wyrobów ze sławońskich dębowych de- 
szczułek (parkietów na podłogę), mającego znajomości z kra­
kowskimi budowniczymi, przedsiębiorcami i władzami i mo­
gącego złożyć kaucjrę. — Zgłoszenia listowne pod znakiem: 
„KepressEts&eP przyjmuje Adm. »N. R e f o r m y 2916 x 2

- V*-

11
L w ó w ,  u l .  L e © i i a  S a p fe S s y  1.  4 8 .

K o m i n y  f a & p y c z s i e  z murowanemi zbiornikami górnemi na 
wodę, jakoteż bez zbiorników. —  M u r o w a n e  w i e ż e  w o d n e .  —  
O b m u r o w a n i a  k o l t ó w .  —  P i e c e  j j e m e r a l o m e  pa­
tentu Custodis. —  B u d o w a  p i e c ó w  g a z o w y c h  według wła­
snych patentów dla przemysłowych celów wszelkiego rodzaju. —  
U r z ą d z e n i a  n a  o p a l  r o p ą  według patentów Custodis dla 

wszelkich pieców i kotłów. le n  17 30

j gan-ist? z.teiMei |
firmy Bergmailii et Ge. Drezno i Djeszyn n. Ł. t| 
jest niezrównanie dobrym przeciw łupie- £fj 

M żowi, jakoteż, przeciw przedwczesnemu si- 
wieniu i wypadauin włosów, wpływa ko- M 
rzystnia na icli porost i jest nadzwyczaj 

ej wzmacniającym środkiem do nacierania K 
Kj przeciw reumat. dolegliwościom. Dostać 
[rf można wo flaszkach po 2 i 4K  w aptekach, 
pj drogu.ervacli, perfiimeryachifrTzyorniach. N

i  1513 7 50 I

m e s
ssloliti Ż HGZOiwi, do sprzedaży ma­
szyn rolniczych dla Galicyi i Węgier, 
poszukiwani pod bardzo korzystnemi 
warunkami.

Zgłoszenia z podaniem dotychczaso­
wego zajęcia pod: Eofiuoh, gene­
ralna reprezentacja przerowskiej fabryki 
lód. Kokora i Sp., Nowy SąC2, ulica 
Lwowska I. 1. 2460 6 10

— ________ \m.
M T......

Zastępca: Maurycy Yorzimmer. 2702 1 6

r i HS98RAT JUMW'i r i g  $«£
Kraków, Loretańska 4.

Pokoje z komfortem urządzone, na doby, tygo­
dnie, miesiące. Oświetlenie elektryczne. Ła­
zienka. Kuchnia wyborowa. Obiady w domn 
i na miasto. 2147 5 10

M i ó d
pszczelny patokę, lipcowy, kuracyjny, z własnej 
pasieki, w 5-cio kilowych blaszankach za 6 lt. 
M a sS o  naturalne, codzioń świeże, 5 kg. pa— 
czka za 10 K. — Wysyła Józef Konstanty 
Barnaś, Szepesófalu (Węgry). 2461 14 20

Tanie pokoje umeblowane
dla studentek. Starowiślna 15, oficyna. 
Pokoje oddzielne i wspólne w cenie 
30, 18̂  16 koron. 2556 7 7

M loin rssstlst tao!©
gęsty 6'89 kor., gęsto ,phnna patoka (rarytas 
miodoborowy) 7'30 kor. Żołąclź na kawę dla dzieci 
i starców 3-— kor. za 5 kg. franco. Korzenie 
wicz em. naucz. Iwanczany. 2689 7 10 l

tfu n  l p len n y M m !
nadaje na pewno i na zawsze mój wy­
próbowany przezpmnie samą i od 12 lat 
używany ze skutkiem środek Pani N. 
liiek, Ołomuniec II. Proszę zwrócić się 
do mnie z zaufaniem, jako do kobiety 
kobieta. Nie używam krzykliwej rekla­
my, lecz pisemnie ręczę, iako jedyna 
właścicielka wynalazku, za skutek w każ­
dym wieku. Listy tylko z ciekawości 
niepożądane. Na odpowiedź załączyć 2 
marki po 10 li. Wysyłam stale do naj­
słynniejszych artystek i pań z wyso­
kiej szlachty. 2132 4 5

1 ::: S P E C Y A L N Y
|  m a g a z y n  m e b l i

t u: kuchennych 
„. - przedpokojowych i biurowych,' * 

paki na węgle pa- „ ,
^  ' ientowe, zmyv/a!- ^
^  nie! najnow. stylu ^

§ poleca E.PIessner, §
j  Szewska I. 21,51 p. g

1315 21 24

MlSSftSi ip u rw a n ą  garderobę męską, 
damską i futra, płacąc naj­

wyższe ceny. Proszę zawiadomić kore­
spondentką. S. H a iz fie r , Kraków, Die- 
tlowska 77. 2313 12 12

G, k. Opatentowani nowy ouda-
wydoskonalony. Odpowiedź ;a dołączeniem marki, 
odwrotną pocztą. M. K anSorow isz, P of.ijó - 
2’se, Twardowskiego 7. 1989 i 10

P A T E N T Y
wyjednywa we wszystkich państwach 

inżynier S . D Z B A Ń S itI  
przez c. k. Rząd mianowany i zaprzysiężony rzecznik patentowy. 
Wiedeń, VII., Lindengasse 2. (Telefon 5662).

21 32 0

l i d  t e r  &  g e l i r a i i i t s  T o  w ,  t l e ® ..
Wiedeń, Mari&Mif i  Prage-Bsbaa.

Ogrodzenia zwierzyńców.
Drut kolczasty. — Matepaoe dr»uciane 
Łóżka żelazne. — Kosztorysy za dLanmo.

Zastępstwo dla Galicyf D. KURZMANN, Kraków, ul. Mostowa 12. Telefon Nr 861. 2367 2 8

Z Drukami Literackiej w Krakowie, ni. Jagiellońska IG drukarni Ł K. GLski


